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lebeeor „Dzienniki Pol«klego“ kosztuje 6 et

stracili w inuyth krdja'h . Grunt był tam dis 
nich na noda'mejszy od nieszczęsnych cwlsow 
K rola V. Jezuityzm był w Austrji zawsze naj
zręczniejszym pomocnikiem przeciwników nirm - 
czyzny, Jezuityzm sprowadził zgubne rozdwo
jenie Niemców w Austrji, z powodu którrgo 
upadają.

.W ielką kwestją przyszłości jest to, jak się 
ma zachować rzesza niemiecka, jeżeli proces 
rozkładowy, który ju t  się rozpoczął w A uitro- 
Węgrzech, wstąpi w stadjum stanowcze. Nasi 
niemieccy ziomkowie — a jest ich w rislita-
wskiej połowie państwa 8 '/ ,  roiljona — zw ra
cają swe spojrzenia biasralne ku Niemcom.
O lpraw iano iLh zawsze z niczem, zwracając 
uwagę na to, te  należą ao monaroŁji au itro - 
węgierskiej i że rzesza niemiecka nie powinna,
n>e może i nie chce troszczyć się o n ich ..
Mamy obowiązek stać na straży, aby wypadki, 
gdy się zbliżą do nas nie znalazły rai nieprzy
gotowanymi. S to  w i a ń c z c z y z n a  ma w Cie- 
ibach posterunek wysunięty daleko w nie
miecką dziedziną językową, na który zwracać 
się powinna głównie nasza uwaga. Ztamtąd bo
wiem ju t  teraz wprowadza się słowiańską pro
pagandę Jo  niemieckich krajów nadgranicznych. 
Przeciwko tej propagandzie słowiańskiej musi 
rzesza niemieika wystąpić z bezwzględną sta 
nowczością. Wydalani? nustijacki b Słowian, 
które doprowadziły do zajścia z Tbnnem , były 
pierwazem matem n pom iieniem zwroconem z 
Berlma ku Wiedniowi. Oipowiedź. jaka na
deszła z W ii dm ą do Berlina, jest znana. Nie 
odpowiadała ona przym erzuniem.ecko-austrjac- 
kiemu, a z tego ub ulewania gndnego, lecz istnie
jącego f . ktu musi polityka niemiecka wysnu
wać nieubłagane konsekwencje.

.N ie reprezentu jm y ttgo  zdania, ze kała- 
strifi. z lribo r., usunięcia Austrji z Niemiec, 
musi koniecznie pociągnąć za sobą dalszą ka
tastrofę, którahy znowu sprowadziła do nie- 
m.eckiej rzeszy Niemców austriackich. Przeci
wnie, uważalibyśmy zwrot taki jako całkiem 
niepożądany. Ale wobec polityki gwałtu, jaką 
w wicd nskim zamku zainaugurowali przeciw 
niemcz) żaie przywódcy Czechow, Polaków, Sło
weńców i Jezuici, zapowiadają się na przyjzł. ść 
widoki, że mogłoby ostatecznie dojść do tego. 
zwłaszcza, że po zupełnem pokonaniu niemczy
zny w AJ9t .ń pozostaJy konglomerat interesu
jących narodowości rozpadłby się sam z siebie 
Stąd z żelazną koniecznością wynika, że jest 
granica, do której rzesza niemiecka może obo
jętnie patrzeć na rozwój rzeczy w A ustrji.1

Przytaczamy te wstrętne clokubracje haka 
tys'ów i zdaje się nam, iż nie potrzebujemy 
liodiwać do nich wcale komentarzy, gdyz m ó
wią one same za siebie. Ż : jest także granica, 
do której Związkowi wszechniemieckiemu wolno 
wyprawiać barce, o tern świadczy choćby od- 
orawa, którą o rzy m d  od rządu badeńskiego 
Odprawa ta, jak również powyższy artykuł, są 
także dosadnem potępieniu agitacji pang^rraanów 
austriackich pp. Schienererów  i Wulfow. I b  
potępiema godna agitacja, ośmiela hazalystow 
do wypowiadania takich projektów, jak powy
żej przytoczony.

Ze sfer finansowych.
Ze sfor finansowych otrzymujemy następu

jącą odtzwę do wszy.-t*i h podacac ów rent i 
rewersów in ‘frymalnych (Renton und Inter ima- 
scheine), powszechnego zakładu Łaoo^tr er a w 
W ielm u .(A llg m e in e  Tenorgungsanstait tu 
Wie i»)‘ .

Zakład zaoDatrzan ia ! K'óremuS z intereso
wanych nie wydaje się ta nazwa w naiwyższym 
stopniu ironją wobec jałmużny żebraczej, poda
wanej corocznie w f irmie dywić ndy? Wielo
krotne zażalenia i skargi, gwałtowne, petycje 
bezskutecznie odbijały się zawsze od kierowni
ctwa tego zakładu. Tysiące członków pomarto, 
a z żyjących zaś wielu w nędzy i niedostatku, 
— nie otrzymało przyobiecanego zabezpieczenia

I na stofusc, podczas gily główny zarząd s t up a 
mdjony do mdjnnów, — które już doszły do 
kwoty 36 202 000 zl.

Pized kilkoma lity  zdobyto się towarzy
stwo, pod preają ciągi go upominania się człon
ków o odpowiednie podwyższenie dywidendy na 
wielii czyn (!). przyznało podwyższenie o 9% 
dywidendy, więc n. p. jeżeli k trś, będąc już od 
50 lat członkiem towarzystwa pobierał rocznie 
15 zł. — to poowyżka wynosiła, aż 1 zł. 3ć c t .! 
Czyż to nie jest niesłychaną iror.ją wobec oko
liczność', te  roczne koszta adm>n>stra--ji wyno
szą przeszło 100 000 z ł.?  N iedychinc i samo
wolne jest całe postępowanir zarządu. Kiżde 
zażalenie w tej mierze odrzuca się i powołuje 
s ę na przepisy statutu.

Jest to w istocie nie do pojęcia, że jeszcze 
dzisiaj — pomimo dokonanych pozornie zmian, 
ciągle jeszcze powołuje s;ę na statuty, s tw ie r 
dzone przy założeniu za tl.d u  w r. 1824 — w 
całkiem innych warunkach, a zwłaszcza w śról 
innych warunków bytu — w dodatku grzeszy 
się nawet i przeciwko tym statutom , jeż li idzie
0 to, aby majątek zakładu na niekorzyść 
członków pomnożyć.

Według statutu po śmierci człunków, p ra
wie cały ich w Nakładzie złożony kapitał, ma 
być użyty na polep-zenie rent członków pozo
stałych przy życiu. Lczba członków zeszła obe
cnie do 30% dawnej liczby, natom iast pu- 
leprzeme liebej dywidendy podnosi =ię tylko 
minimalnie, prawie tylko o centy, często dopiero 
w kilkuletnich oddęoaib  Tak sobie nasi ro
dzice nie przedstawiali zabezpieczenia na sta
rość, gdy krwawo u ron iony  gro->z powierzali 
temu zakładowi, pragnąc naszej korzyści. O i 
lat 47 nie nastąpiło powiększenie liczby człon
ków; — w niedalekim czasie wszvt>cy obecni 
w, mrą, a miljony podzielą wtenczas pnmiędzy 
siebie rząd i wied ń<ka kasa oszczędn iści.

Lecz już zbyt długo znaczna liczba człon
ków patrzy się z oburzeniem na takie niesły
chane nieuznanic przynależnych im p raw , a jak
kolwiek pan prezydm t gabinetu dnia 3 m ija  
z. r. na interpelację postów Pradcgo, dr. Kin- 
derm ana i współ, w radzie państwa, przyrzekł 
tę sprawę zbadać, to jest to przecież tylko m u
zyka przyszłości, które może chyba zabrzmiećoy 
mogła nad grobami wszystkich pomartych 
czionzow.

Wielu członków w pół mcnych G -.echach 
zamieszkałych, złączyło się, aby zstozyć towa
rzystwo dla zwalczania obecnego zarządu tej 
instytucji, do uprow adzenia niezbędnych reform
1 przeprowadzenia ogólnej agitacji w tym ki— 
ruruu. Siedziba tej agitacji znajduje się w Le- 
beccu. Agitacja ta poczynią ta z pocieszające 
postępy, że już dn:a 18 października z r. sto
warzyszenie opiekuńve mogła się ukonstytuo
wać w obecności uczestników z dalszych okolic 
L'berca przybyłych, przyczem wnioski komitetu 
przgotowawczego jednomyślnie przyjęto,

I li pracy tego komitetu agitacyjnego nie 
można m tć  dosyć ?Iów uz na na  i wdzięczno
ści, lecz ta niezmordowana praca tylko wten
czas os ąznąć może pomyślny skutek, gdy prze
ważna część członków stanie przeciwko za
rządowi.

Występujemy więc z wezwaniem do wszyst
kich członków tego zakładu, nby przystąp h do 
stowarzyszenia obrony w L<bereu, alDowiem 
czy 'cb bieda gniecie, lub n>e gnieue, są w 
swych słusznych pretensjach niesłychanie po
krzywdzeni. Z item precz z opieszałoś ią i niech 
się zgłosi każ ty, kto cboćny tylko jeden rewers 
in ten  malny (InterimsaeJiein) pusmdW.

Z g łiw m a  przyjmuje prezes towarzystwa 
p. F  J. H i b n e r  w L i b e r c u  (ReichenOerg) 
« Czerha< n, lub należy je przesiać pod adre
sem .Towarzystw a dla przes rzegania praw in
teresentów powizechnega ?ariad‘i zaoDatriema 
w L hercu* .( Per i»n s-*r W ahruni der Reeht- 
d tr  Internssenłen d tr  aUyemnnen Kjnwrj sir/* 
a n s ta lt  i n  R '  A trederj /, przytem na 'ety  podic 
orócz d o k ł a d n e g o  s w e g o  adresu, il <ść

0  o b i a d  g a l o w y .
Lwów 9. marca.

Od dwu lat, to znaczy od chwili podróży 
ces. Francisza Józi f i  dc Petersburga i doko
nanego tam wówczas p o r o z u m i e n i a  s i ę  
A u s tro -Węgier z Rosją, stosunki w e w n ę 
t r z n e  poszczególnych państewek na bałkań
skim półwyspie, me zwracają żywszej uwagi 
sfer politycznych w Europie. Szoro te dwa, 
najbhzej w te.n interesowane muc irstwa, raz 
wreszcie powiedziały sobie, ze one będą .ro b i
ły* wspólnie i zgodnie politykę na południo
wym Wschodzie Europy, a nie pozwolą w przy
szli ści wodzić się za nosy rozmaitym ,irę 'o m  
stanu* z nad Sawy i Mancy i skoro wszystkie 
późniejsze objawy zewnętrzne świadczyły o tern, 
że Rosja tym razem rzetelnie dochowuje za
wartych z A ustro-Węgrami paktów, to nic dti- 
wr.ego, iż ani zmiana gabinetu w Belgradz<e 
iub Sc fji, ani Ukie lub owakie enuncjacje pu
blicystyczne ambitnych przywódców tego a ido 
tamtego stronnictwa, czy to w Serhji czy w Bel
gradzie,— me elektryzowały już Europy. Uwa
żano, dość zrozumiałą zresztą, rywalizację wpły
wów austrjackich z rojyjskiemi za złagodzoną i 
poniekąd w karby .sąsiedzkiej* przyj, ź ii Ujętą, 
a klucza do każdej aytuncji na B ilkanach szu 
kano we Wiedmu i Petersburgu i w stosun
kach rządów obustronnyh , ale nigdy w soba
kach miniaturowych władców południowej sło
wiańszczyzny...

Wśród tak uregnlowanych na oko stosun
ków, pękła przed 3 dniami najniespodziewaniej 
bomba w Belgradzie, Mianowicie doiiio.-Iy one- 
gdaj stam tąd telegramy, że skutkiem n i e z a -  
p r o s z e m a  po^la rosyjskiego Z dowskiego na 
obiad galowy u króla — wydany (tj bm.) w ro
cznicę ogłoszenia Scrbji królestwem, która tu 
rocznica, jak wiadomo, jest świętem narodowem 
w państwie ODreno*iczóv.’ — ten reprezen
tant carski niezwłocznie zgłosił w formie urzę 
dowej swój odjazd z B Igradu. Agendy jego 
objął sekretarz legacyiny Manssurow i swoją r< lę 
zastępczą podał i fi .jalnie do wiad unoici rząd i 
serbskiego, a p. Zadowski w tym samym czasie 
spakował manatki i wyjechał do Petersburga. 
W pierwszej oczywiście chwili, kto nie znał 
zakulisowych stosunków belgradzkich i nie wie
dział nic o d o t y c h c z a s o w e m  p o s t ę p o 
w a n i u  ros j-ki go posła wobec dwuru, przy 
którym był akredytowany, ten mógł na serjo 
zamepokoić s<ę tern zdarzeniem, które zakra
wało na wybuch ostrego koiill stu dyplomaty
cznego pomiędzy przepotężną Rosją n >vi ' u^ą 
Serbją. W rzeczywistości jednak zatarg ten zdaje 
się n ieć  cechy o s o b i s t e j  tylko animozji i me 
uzasadnia wcale obaw co do swych następstw 
na szerszej arenie międzynarodowej poi u z i  
europejskiej. Ten p. Zadowski — j ik  się obe
cnie okazuje z dość zgodnycb relac/j w prasie 
wii deńskiej i berlińskiej — od pierwszej chwili 
swego pcjawienrą się w Bdgradzie, wprawiał 
w zriumie ie cały świat tamtejszy swoją aro 
gancją i wególe postawą zu hwale wyzywnjącą, 
wobec bardzo wybitnych osobistości serbskich. 
Np. nietyho ignorował ekskróla Milana, nia po- 
ddjąc m u przy nadarzonej sposobności ręki i 
nie oglądając się bynajmniej na jego obecność, 
ele to samo czynił z prezydentem gabinetu 
G orgiewiczem.

M lan, widząc tego rodzaju zachowanie się 
rosyjskiego posła obrażające i nie chcąc wido
cznie doprosi adzać do konfl ktu, postąpił sobie 
bardzo roztropnie. Przeniósł się jako naczelny 
wódz armji na stały pohyt do Niszu. Tam już 
odpadała dl ń  potrzeba stykania się z grubia- 
ninem. Gdy jednak przyszła rocznica powyżej 
wspomniana, nie mógł, jako wódz naczelny, nie 
uczestn-czyć w jej obchodzie i w galowym obie- 
dzie. O óż, aby zaoszczędzić ojcu nowego 
upokorzenia, król Aleksander zdecydował się 
widocznie na krok energiczny; Zadowskiego me 
zaprosił w tale do swego stołu. W jednej z ko
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A n t o n i  W e r y  t u t .

Z pamiętników pająka.
O R R A Z K J

(Ciąg dalszy).

Ale na tego adwokata przyszło nieszczę
ście; został on wplątany w jakiś brzydki inte
res, w którym także uczestniczył kuzynek Zyskind. 
Z adwokatem źle się skończyło, bo mu kazali 
wyjechać bardzo daleko, podobno aż na gra 
nicę Chin, Zyskmd zaś wyplątał się z całego 
interesu jakimś rokiem siedzenia w odosobnieniu.

Ku dy wyszedł na wolność, w Berdyczo
wie nm miał już co robić, więc przyjechał do 
Warszawy szukać zajęcia.

Zdarzyło się to właśnie wówczas, gdym 
myślał jakiegoby przy Poraju umieścić pomoc
nika. Pogadawszy z kuzynem, przekonałem się, 
że będzie z niego doskonały d p^nd it. M ul 
za subą pr-atykę prawniczą, bo ju t  lat kil<a 
pracował u znakomitego, chociaż nieszczęśli
wego adwokata, a co ważni jsza, nabrał do
świadczenia, jak każdy człowiek, któremu się 
zdarzyło siedzieć w odosobnieniu. Takie sie
dzenie jest niemilom, nawet bardzo p rzjsrem , 
lecz ono dużo uczy.

Pr7y doktorze Lubiczu umieściłem f Iczera, 
bo wiadomo, że każdy doktor musi mieć fel
czera, który się stara o pacjentów na swoią 
rękę. Ten felczer to także z naszych, a nazy
wał się również pa polsku, ale nie po sila-

respondencyj b< JgradzkLh spotkaliśmy ddsia) d o 
niesienie, iż Aleksander — gdyby nawet chciał 
był — to poprostu n i e  m ó g ł  jo  zaprosić, 
gdyż poseł carski, zwyczajem przyjętym, w przed
dzień f ty nie wpisał swego nazwiska na arku
szu recepcyjnym w konaku. W takim jednak 
razie miałoby się do czynienia z człowiekiem 
chyba umysłowo chorym, który absolutnie nie 
zdaje sob.e sprawy z tego, co czyni. W takim 
też razie kor fi kt, przezeń wywołany, zostałby 
przez usunięcie go i  posterunku i mianowanie 
innego posła spokojnie i prawidłowo załatwio
ny... W ogóle należy bardzo powątpiewać, aże 
by rrąd  petersburski, na kilkanaście dni Drzed 
zebrań m się pokojowej konferencji w Hidze, 
której ojcem chrzestnym jest cai Mikołaj, bez 
jakichś przycryu gębszych zmieniał nagle front 
swej dotychcz-sowej polityki wobec tViedma i 
zrywał stosunki dyplomatyczne z Sarbją P  Z i- 
dowski, to nie ks. Menżykow albo jen. Koul- 
bar*, którzy swego czasu z a  w i e d z ą  i w o l ą  
c a r s k ą ,  z rozmysłu obrażali panujących; inne 
też dzisiaj nastały czasy w E iropie, aniżeli to 
było przed laty czterdziestu, kilku albo kirzuna- 
stu. W naszych czasach pamiętny Persiani 
słynął na dworach bałkańssich z gburostwa i 
lekceważącej sobie te dwory prowokacji. Lfcz 
przyszła chwila, że rząd carski wreszcie go s ę 
wyparł i zrobiono zeń ., war, i t i  B irdzo jest 
możeb^e. iż to samo sianie się niebawem z pa
nam Zadowsk m... Na każdy sposób — B ił- 

any nis zapłoną pożarem wojny od tego kon
fliktu.

Majaczenia praskie.
Znany, aż m d  to dobrze, ze swej niecnej 

działalności hakatyatycznej .Z  siązek wjzechnie- 
miecki*, posunął się tak dileko w swo.ch pod- 
szczuwaniach, że ściągnął jut r>a siebie nieza
dowolenie jedn go z rządów związkowych, ba- 
deńikiego, który w ostri>j f irmie póturzędowej 
wj s t ąp ł  przeciwko głupim majaczeniom Zwią
zku. Związek ten bowiem, k óry mięsza się do 
wszeltich spraw pańitwowyih. obecnie w D>śmie 
pt. Oaterreichs ZuSummenbruch und Wiederauf- 
bitu żąda s ...poduału austrjackich kra,ów ko
ronnych między Prusy, Bawarię i Saks *r>ję*. 
W dobroci serca pozwala Związek wszechnic 
miecki Austrji istnieć na piątej części dotych
czasowej posiadłości, jako arólastwu.

Słusznie w ęc wystąpił przeciwko temu nie- 
dorzeczn°mu wprawdzie, ale bądź co bądź 
urov‘ły drażniącemu działaniu organ rządowy 
w K irlsrube; m zw ał on propozycje Związku 
,po l tycznem dyletantyzmem*, któ 'emu brakn e 
wszelkiej znajomości n>emiecko-austrjackiego du- 
eha ludu. Wspomniany dziennik rządowy 
oświadcza, że t austr|accy Niemcy stali zawsze 
z nie- ctuszoną wiernością przy swym cesarzu 
i nigdy nie czuli potrzeby rewidowania swych 
uczuć monarchicznyih". Jedno z pism niemie
ckich zaś pisze, że gdyby owe pomysły n e 
były prostem szal ńdw etn, natenczas „Zwiąteś 
wszech ńemiecki* byłby najgorszem stronnictwem 
przuwrotowein. jakie istnieje.

Aby czytelnicy nasi mieli pojęcie, w jaki 
sposób wszech niemieccy związkowcy piszą o 
Austrji, przytaczamy wyjątek z artykułu, który 
zamieszczają Alid. B latter, organ Związku. Ja
kiś , Wszeehniemiec* ii<ze tam :

«Fanatycznym sprzymierzeńcem pstrokate
go, tylko nitm w iścią dla niemczyzny spojonego 
Konglomeratu w monarcbji austriacko-węgier
skiej, jest j e z u i t y z m  (?) C esarz Frauciszt k 
Jozef ma Jezuitę za spowiedniko. 0 1  czasu jak 
zakon Jezuitów stracił grunt pod nogami we 
Włoszech i we Francji, od czasu, jak przez 
wynik wojny amerykańikiej otrzymał n ij- 
okroc niejszy cios, któ-ego nastęost wa są jeszcze 
nieprzewidziane dla zakonu w H szpanji samej, 
od'ąd, a zwłaszcza w najnowszym czasie, Jezui
ci rzucili się z ra j  większą energją, z wszyst
kimi swymi przebiegami na nieszczęśliwą Au- 
strję, any tam znaie-ć wynagrod'en>e za to, co

cheiku:  I <k S erp it ó Pcż dej on się nrzemia- 
novał na S erpniowskiego, wówczas jednak był 
jeszcze Sierpniem.

Ponieważ doktor Lubicz był specjalistą od 
chorób damskich. w<ęc go bardzo prosiłem, aby 
zawsze, gdy zachodzi potrieba, rekomendował 
swoim picjentkum  pewną lekarkę z Nowolipek. 
O t mi przyrzekł, ale niedługo zrobiła się ci la 
historia.

Moja protpgowana, prowadząc według 
swego fticbu ló tne  delikatne interesa, myślała, 
że doktor Lubicz będzie jej w tern pomocnym, 
rozumie Się za dobre bonorarjum . Kiedy mu 
jednak przy nadarzonej okazji uczyn<U podo
bna propozycję, mój doktor wszczął wielki 
gwałt, oświadczając, że da znać panu inspekto
rowi urzędu lekarskiego.

Nie uczynił tego przecie, bo się wstawiłem 
za m oją protegowaną, lecz me chciał jej już 
nigdy na oczy widzieć.

Co prawda, to za takie interesy inny do
ktor przejechał się bardzo daleko, ale mnie się 
zdaje. 2e on sam był sobie winien. T \  dużo 
o podobnie delikatnyih, a już dia ttgo  samego 
tajemniczych rzeczach, rozpowiadał wszystkim, 
przechwalał «ię wszędzie i przed każdym.

Ale powracam do m oiih kochanych klien
tów. Nazywam ich kochanymi, bo naprawdę 
obu bardzo, bardzo polubiłem. C i tydzi* ń  re
gularnie ich odwiedzałem, a  prz d tą w>zytą 
miałem sz< zegól >we raporta od Zyskind a o Po- 
rajn, od I :k.» o Lubiczu. Wiedziałem doskonale 
ile rnugą zarabiać, jak noc przepędzają, na co 
wydają pieniądze, a  to mi było wszystko po
trzebne.

Po upływie pierwszego kwartału zażąciitem 
niszczenia należności za następne trzy mieniące 
z góry, za lokal z meblami, oraz zalegtyib 
trzech rat miesięcznych z mocy wystawionego 
wekslu.

Lubicz, z którym najprzód rozmawiałem, 
b jł  zupełnie szczery i nic nie skrywał.

— Praktyka rorwija m> się nad wszelkie 
spodziewanie, zarabiam już dosyć i mogę r >nu 
komorne za kwartał z góry z ipłacić. Byłbym 
naw et, w stanie na poczet ra t wekstowy>h dać 
całe 300 rubli, ale przed kilku dniami Julkowi 
pożyczv(3m 100 rurni, więc masz pan teraz 
tylko 200.

Nie było cc tutaj do gadanis, pieniędzy 
wziąłem, 200 rubli z wekslu Lubicz odpńa£ 
tylko za spóźnianie 100, musiał mi dać 5  runu 
gotówką procentu.

— Przyjdź pan za miesiąc — powiedział, 
gdym odchodził — wolę miesięcznie sp'acać.

Chociaż wiedziałem od L ka Sierpnia, te  
mój doktor dobrze już zarabia, b jłem  przecie 
zdumiony jego os czędnościami, ponieważ się 
dowiedziałem, jak on na siebie mato wydawał 
Stołował się gdzieś prywatnie, płacąc po 8 ru
bli miesięcznie za  obiad; na śniadanie zaś i ko
lację pił w domu czystą herbatę z suchemi 
bułkami. Do teatru  i na koncerty nigdy nie cho
dził; jpździl tylko tramwajami, lecz najczęściej 
biega! do chorych piechot*; tłowem oszczędzał 
się ogromnie.

Taki Lubicz, chociaż byt dobrze zaplątany, 
byłby się z moich sieci niedługo wyplątał, ale 
on miał słabość przyjacielikośct. T ac się z tym 
Porajem kochali, ze mu uigdy nie był w stanie

odmowić pieniędzy, a Poraj prz icie był w.alką 
muchą z fanaoerją. Zresztą na wekslu Poraja 
solidarnie ręczył Lubitz, więc czyż mógł s ę
w yputać?

Wizyta moja u pana adwokata była tro
chę wsi ła, ale i trochę smutna. Kiedy mu
rcspounialena o komurnem za następny kw ar
tał, zawołał Zyskinda i pyta:

— Panie Zbigniewie, t. Me tam  jest w na
szej kasie pieniędzy?

— Mielśmy wczoraj 27 rnbli 86 kop.
z których zabrałem na rachunek mojej pensji 
b rubli, a resztę wręczyicm panu mecenasowi.

— Ale ja  s<ę nie pytam a dz>eń wczoraj
szy, tylko czy dzisiaj nie przyniósł kto hono
rarium  i nie złożył w p iń ł tie  rę-ie.

Dependent aznąjmii, te  grosza od nikogo 
nie otrzymał.

— W.dzisz więc panie Gukier, te  nic nie 
mam i musisz czekać cierp. wie.

— Ale tu oprócz komornego przypadają 
trzy raty wekrlu — nadmieniłem poważnie.

— Wszak mówiłeś dawniej, że to wek<-el 
gwarancyjny, bo właściwie dałeś mi tylko 200 
rnbli do ręki, a te wszystkie meble i wsparnc 
lości tandetne w mieszkaniu, zabezpieczyłeś so
bie kontraktem, jaco swoją własność.

— Cóż to ma znaczyć? — zapytałem zdu
miony staw.aną kwestją.

— To znaczy, te  wystąpiwszy na drogę 
sądową, mógłbym albo weksei, albo kom raat 
nasz uni»ważnić.

— To .iie może być, pan adwokat żartuje...
— Właśnie jako adwokat nie Łartuję i po

trafiłbym w swoim i mego przyjaciela doktorr

| nn.iadany' n r e n t ,  Juh rew n -ow mieryinainyib 
{Renie» und Interimssckeine}. oraz wysokość 
ostatmej dywidendy każdego rewersu iutery- 
malnego.

Koszta niemałe, które dotychczas narosły, 
poniód komitet, wyż wspomniane zpromad e- 
nie jednak uch wal.łi, że do prowadzenia dal
szej akcji każdy członek m a uiścić jako roczną 
należytośc 1 k o r o n ę  za każdą rentę i 40 gro
szy za każdy r e w e r s  intenm . Należytość na
leży przesłać r ó w n o c z e ś n i e  za zgłoszeniem. 
Nadesłanie karty legitymacyjnej, uwiadomienie 
o przebiegu zgromadzenia i nadesłanie uchwa
lonych statutów, nastąp: odwrotną pocztą.

Wspóinemi siłami tylko mcż a osiągnąć 
cel zamierzony, pcw onzam y żalem j s^cze raz, 
niechaj nikt nie zwieka z przystąpieniem, jeżeli 
nie z własnej potrzeby, to ze względu na ty
siące tych, którym każdy przysporzony gulden 
łzę trosk, osuszy.

Z ó i t r  z a l e w .
Ks. Władysław Dębicsi og’nr.1 książkę p t  

t Przyszłuść Ctnn. Gr źne wnioski z przesłanek 
lekceważonyih*, w której idąc śladem angiel
skich autorow zwraca uwagę na niebezpieczeń
stwo, jakie grozi kulturze naszej od chińskiej 
rasy. Ks. Dębicki m ówi: .M iiainam bez naj
mniejszego wahania, że wyją ko wy ten naród 
odegra na widowni dziejów powszechnych rolę 
nadzwyczajną i że, jeśli me zapanuje nad świa
tem, jak sądzą niektórzy pesymiści, a czego ja 
przypuścić nie mogę, to przynajmniej wywrze 
wielokrotnie wpływ decydujący na dalsze jego 
lisy.* .N aród ten posiada olbrzymie bogactwa 
przyrodzone i nabyta przez p n eę , m a spryt 
i wytrwało sc nieporównaną, a ustrój społeczny, 
ogolnie mówiąc, tak mądry, żywotność i siłę 
reprodukcyjną tak wielką, jak rzadko który 
inny*. .W obec kwestji chńskiej zmaleję i zble
dną wszystkie inna n epokojące dzi.a Europę po
w ijan ia . zatargi i trudności.*

Oceniwszy w ten sposób kwe^tję chińską, 
podaje au tor w pierws zym rozdziale dz.eła kró
tki a poglądowy rys dziejów .p iń s tw a  nieoie- 
skiego*, w drngira obraz poósiwowego oraz 
prywatnego tycia jego mieszkańców, trzeci po
święca opisowi przymiotów i wad pólmiljardo- 
wego kolosu etnicznego; czwarty zaś i ostatui 
najobszerniejszy ze wszystkich, omawia stano
wisko Chińczyków i prawdopodobne icb koleje 
w przyszłości. Rozdział ten je9i punktem cięż
kości dzieła i usprawiedliwia obszerniejszy jego 
tytuł. Fociągnąwszr paralelę miedzy stosunkami, 
jakie w ytw czyla cywilizacja chńska i europej
ska, wyzazuje autor wymownie i jasno, że tak 
jedna jak i druga nie jest zgoła bez wad i że 
nawzajem m ają sobie wiele do za-zucenia.

P a ln y  bezwzględnego pierwsztósiw . ani 
jednej ani drugiej przyznać nie można. Europej
ska jazo agresywniejsza wdziera się jednak, 
coraz głębiej w p ństwo niebieskie i z cza^m  
m uń wywrzeć wpływ na jego mieszkań ów. 
Aby w całości zo-M a przyjętą, o tern nie meże 
b)ć i mowy. Chińczycy wezmą z niej to t>Uo, 
co jest rzeczywiście lepszem od chńskiego. 
Wprowadzą najważniejsze wynalazki europej
skie, z r  formują swój przemysł i handel, oraz 
wytworzą armję, która moZe się stać dła ludów 
europejskich prawdziwym .biczem bożym*. — 
Cb óciycy już dzisiaj mimo stawiane ich imi
gracji przeszkody zaczynają zalewać la  1 je Za- 
gangesnwe i arctiipelagi ws bodnio-azjatyckie; 
wyobraż ny sobie Cbmy potęgą militarną, a 
zrozumiemy grozę poi Ż nin.

W n<jbliż<zei przyszłości nie na łem  je
dnak palu e>aną C h n c y  y do walki z E uropą; 
stoczą ją  w dzietzime ekonomicznej, gdUie ma
tą ogromną nad nimi  przewagę G 1? się zwła
szcza uwzglęini D gactwa przyrodzone Có n. 
wa!ca ta  d ii E iropejczycow i wogóle l u l ów 
rasy b u ł j musi się zacoóczyć zu p Jn ą  k ęsią . 
Bardzo pouczającym jast, opar y głownie na 
v  c i  h E. S mona p rif. F Czernazo i ki.

LiDicza innemu dowieść, ze pan Gukier n i ema  
Żadnego prawa powoływać się na dwa doku
menty jednocześnie, bo jeden stanowczo wyklu
cza drugi.

Zrobiło mi się na  te  słowa trochę zimno 
i trochę gorąco, zwłaszcza, g iy Poraj, otwo
rzywszy jakąś księgę (z moich pieniędzy kupio
ną), która była zd ornikiem rozmaitych cieka
wych wyroków senackich, dodał;

— Ot tu jest o podobnej sprawie, wyni
kłej między Borysem Iwa iowem, a Teodorem 
Ostroumowem i senat nrzekł...

— Niech pan temu da pokój, do czego to 
wszystko prowadzi, co mnie obchodzi jakiś 
Iwanow, jakiś Ostroumow.

— A jednak, gdybym chciał z panem za
grać — ciągnął swoje Poraj.

Ponieważ w mojej metodzie n iertz  wypró
bowanej. leżało, nigdy nie pokazywać, że się 
czegoś lękam, więc nadrabiając miną i ndą,ąc 
bardzo obrażonego, powiedziałem:

— Wprzód ja mogę z panem zagrać, mogę 
jutro a najdalej pojutrze, wyrzucić pana z m o
jego mi szkania, bo to moje mieszkar.ie, moje 
meble. R ozumiem ja żarty, ale nie zawsze chce 
się ża 'tować, a  tembardziej słuch )ć żartów. 
Bą ź pan zdrów, już ja  sobie poradzę...

Mówiąc tak, byłem istotnie bardzo zagnie
wany, a że obawiałem się ze strony Poraja ja 
kiego gwałtu, więc zan m on wstał z krze-la, 
ja już znaiazłcm się za drzwiami i na schedach, 
trochę po iem wszystkiem odetchnąłem.

(Ciąg cialsey nastąpi).
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Huca, opis naturalnych zasobów państwa nie
bieskiego, pomieszczony na kilku stronnicach 
omawianego rozdziału. Skarby tak olbrzymie i 
tak nieprzebrane, nagromadzone w ręku naj
pracowitszego narodu na świecis, są groźniej
szą bronią, niż krociowe zastępy najwyborow- 
szych żołnierzy, setki pancerników i dział ty 
siące. U »prawiedli wioną jest też następująca 
konkluzja, do jakiej dochodzi ks. Dębicki po 
nalełytem  przedstawieniu szczegółów kwsstji 
chińskiej.

.A ni Anglicy w*bhó( z Niemcami, Irland
czykami i Wiochami, ani koloniści wszystzich 
narodów europejskich, nis zdołają orężem swe
go przemyśla i kultury powstrzymać tych fal, 
która ów elbrzymi organizm, zwany państwem 
środkowem, wyrzuca wciąż z siebie. Czy te 
ciągi* wychaditwo chińskie przerwie aię kiedy
kolwiek m jqs przez się? Czy to pu*zczanie 
krwi prt*'. wzmagającą aię ustawicznie em igra
cję wysuszy wrtszcis źródła tycia w samem ło
nie społeczeństwa, licząeegc ;*.o miljonów je 
dnostek więcej, niz w s/jstkic razem wsięts na
rody Earopy? Tege nie wiemy Lesz ce jest 
pewne i jasne, to istnienie dwu olbrzymich, 
przepełnianych zbiorników. Dwis wypływają z 
nich rzeki: biała i tó łta  pierwsza użyźniając 
niwy, którs przebiega ziarna s ,i cywilizacji chrze- 
ścjańskisj, druga zagrażając tych ziarn zniszcze
niem. Na kiku punktach, p ią ly  ts spotykają 
się ju t  wzajemnie. Na innych również zapo
wiada aię starcie. Jaki będzie rezultat estata- 
ezny f  Odpowiedź na to pytani* zapisz* w swych 
rocznikaeh meźe XX stulecie."

M nmyslflwy Galicji a Warszawy.
Bardzo to jeszcze niedawne są czasy, kiedy 

cała prasa warszawska ruch umysłowy Galicji, 
koncentrujący się we Lwowie i Krakowie, ba
gatelizowała sobie w najlepsze, zarzucając mu 
ospałość, brak orygiaalności i polotu. My Gali- 
cjanie zgnębieni w ten sposób, nie podnosiliśmy 
głosu przeciw tej krzywdzącej nas opinii, ale 
za to pracowaliśmy. Żo pracowaliśmy z jakim 
takim skutkiem, dowodem niech bidzie głos, 
jaki się pojawił w Kurjerae Warsaawskitn, gdzie 
jeden z najdzielniejszych fejletonistów, piszący 
pod pseudonimem .Marjusza* swoje sławne 
.Listy z krakowskiego przedmieścia", omawia
jąc działalność krakowskiego .Życia", wykazuje 
jego śmieszności i wady, ale biorąc asum pt z 
jego powstania, dochodzi do bardzo pocieszających 
i schlebiających nam mocno wniosków. Odzywa 
się bowiem między innemi w ten sposób:

.A le powstanie tego pisma nasuwa mi 
jedną refleksję, klującą boleśnie mój patrjotyzm 
lokalny. Oto wszystko, co nowe w sztuce, idzie 
z Krakowa. W a r s z a w a  p r z e s t a ł a  b y ć  
p r z e w o d n i c z k ą  m c h u  u m y s ł o w e g o .

Mamy najliczniejszą i najbogatszą prasę, 
mamy wybitnych pracowników pióra, mamy 
bogatych mecenasów sztuki, mamy obszerną 
kolouję malarzy, mamy trzy teatry, a pomimo 
ty<h wszystkich, pozornie sprzyjających życiu 
artystycznemu warunków, nie idz emy naprzód, 
nie torujemy dróg, nie zapalamy świtów życiu 
nowemu. P i o n i e r ó w  d a j e  G a l i c j a .  My 
utartych trzymamy się ścieżyn.

Proszę sobie tylko przypomnieć, jaka świe- 
t< ść b 'la z wystawy krakowskich artystów w 
salon*, h .Zachęty" i jakie tam  łrryw m ty  <*d 
sJ.oiiaiy się w obrazach Aksentowicza, Mehofera, 
Wyspiańskiego.

Proszę dalej porównać nasz teatr dram aty
czny z krakowską, a choćby tylko z lwowską 
-■ -rą . T u  zaskrzepla maniera z przed 30 lat. 
tam artyzm zmodernizowany, przylegający do 
nowej sztuki, jak trykot do cialc.

To samo dzieje się w poezji. U nas rutyna, 
tp a  szukanie nowych form, nowych tematów, 
nowych światów duszy.

To samo wreszcie w architekturze, to sa
mo w nauce. U nas sumienni pracownicy, tam 
pionierzy nowych stylów (Kraków), tam  nowe 
metody badania i krytyki, tam  wynalazcy.

Słowem, Galicja nie m a może tak szero
kiej rozlewności życia umysłowego, jak Warsza
wa, lecz natom iast z młodzieńczą rzutkością 
staje na czele i toruje drogi.

A u nas cicho, tak dziwnie cicho. Walki 
duchowe zamilkły i zwolna spadamy do roli 
m aruderów..."

Tyle fejletonista K urjera war saaw skiego — 
krótko, ale wymownie. Takie uderzenie się w 
piersi jednego z menwrów literackich Warszawy, 
powinno być nam, Galicjanom, dotąd po maco
szemu przez prasę warszawską traktowanym, 
rzetelną satysfakcją. To też przyjąwszy takie 
oświadczenia p. .Marjusza* do wiadomości, 
m ole sobie Galicja śmiała powiedzieć: ,  ł ■rVio 
sono piitcre*.. ________________

Listy z kraju.
Frysztak 7 marca. (Udtąpiei ie burmistraa). 

Dnia 1 marca br. dr. Wiktor Natter, po czterole- 
toiem urzędowaniu zrezygnował z godności burmi
strza i oddał je swemu zastępcy, który według usta
wy ms rozpisać wybory uzupełniające. Ustąpienie dr. 
Nattera jest dla miasteczka siraią niepowetowaną, 
gdyż niema kandydata, któryby, co do prawości, 
poświęcenia i zdilności gospodarki w sprawach gmin
nych, mógł go zastąpić i należycie reprezentować 
gminę w obec władz i publiczności. Większość rady 
jest żydowska, a zatem tego wybiorą kogo zechcą i 
który będzie ich powolnym sługą.

Katastrofa w Lagoubran.
W dniu 5 b. m. Tuloa, a raczej tuż pod tern 

miastem leżące Lagonbran, było — jak to donieśliśmy 
— widownią katastrofy. Był to mianowisie wybuch 
prochowni. Siła wybuchu była tak wielka, iż szyby 
w oknach domów stojących w promieniu dwóch ki 
lometrów popękały, drzwi wejściowe do sklepów 
otwierały się same pod gwaitownem ciśoieniem po 
wietrzą, wszystkie zaś beki gazowe pogasły, tak, iż 
w zupełnej ciemności musiano szukać śródła kata
strofy i organizować pomoc doraźną.

Port w Tubnie ma dwie prochownie, poło
żone na zachód od arsenału, oddzielone od siebie 
głęboaiemi rowjim, wyłoionemi drzewem. Pier
wsza prochownia w Milhau pozostała nietkniętą, 
druga w Lagoubran, wyleciała w powietrze. Pro
chownia ta stoi prawie na półwyspie, ■ ns jej ty
łach przechodzi lioja kolejowa z Marsylji do Tulonu 
i szosa wioląca z Tulonu do Seyne. Prochownia 
w Lagouhian stoi tui koło fabryki pyrotechnicznej, 
która równieś ocalała.

Ostatnia poczta paryska zawiera dopiero de
pesze telegraficzne o katastrofie, a więc wiado
mości dorywcze, zbijające jedna drugą. Liczbę ofiar 
katastrofy podają jedne depesze na 60, inne ns 
110. To pewas, że katastrofa zdarzyła się około 
godziny 3 w nocy, że straszliwy wybuch pobudzi) 
okolicznych mieszkańców, którzy przybiegli na miej
sce wypadku i zorganizowali pierwszą pomoc. 
VV pierwszej chwili nie podobna było zdać sobie 
spraw? z rozmiarów wypadku wobec sgromuej kupy 
gruzów, kióre pogrzebały pewną liczbę ludu. 
Prochownia była strzeżona przez sześciu żołnie zy 
i kaprala z 8 pultu piechoty marynarki. Wszyscy 
zginęli.

Ajencja Hałasa pod dniem 6 b. m. ogłosiła 
następujący komunikat urzędowy: , Wybuch pro
chowni w Lagoubran, pod Tulonem, słyszano aż 
w Nizz\ Katastrofa jest straszliwa. W m arę 
rozko, j  yinia gruzów wydobywana są wciąż nowe 
zwłoki Trupy są tak oszpecone, że w większości 
wypadków niepodobna stwierdzić osobistości za
bitych. Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
ogniskiem wybuchu była nawa I. prochowni, za
wierająca 50 000 kiiogramów gotowego prochu 
czarnego. O godzinie 1 po południu doliczono się 
60 zabitych i 110 rauuych. Dalsze rozkopywanie 
gruzów prowadzone jest energicznie. Gała okolica 
Lagoubran zn szczona. Przyczyny katastrofy dotych
czas nie stwierdzono"

K R O N I K A .
Ojarjurz Iwowak!
P i ą t e k  10 mąrcs.
O gods. 7 wieezorem w ratuszu odczyt p 

Libańskiego ,0  człowieku przedhistorycznym."
O godz. 7 1/, wieczorem w Kasynie miejskiem 

koncert Towarzystwa muzycznego.
Teatr hr Skarbka: „Mąż dwu żon", komedja. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Katohdarz. P.ątek (10): 40 Męczenników. — 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 31. zachód o 
godzin;* 5 minut 51.

Doditak. Obszerne sprawozdanie, według za
pisków s i e n t g r a f i c z n y c h ,  z proeesu ks. Sto-  
j a ł o w s k i e g o  uizeciw drowi O s t a s z e w s k i e -  
m u - B a r a ń s k i e m u ,  dołączamy do dzisiejszego 
numeru naszego pisma.

Saąpanf chodzim w blaskach słonecznych
od paru dni — słońce nam snopy zsyła ; romieni, 
skrzy się i lśni!... Na świat rozkoszne powiało 
tchnienie — wiosenny czar, wnet się i w parku 
zjawią postacie miłosnych par. Znów będą gruchać, 
marzyć i patrzeć w księżyca blask, póki ich z ma
rzeń tych nie obudzi jutrzenki brzask 1„. Tymczasem 
w mieście wszystkie chodniki powoli schną — po 
.corsie" roje wciąż się spieszących — tłoczą się, 
mkną... Tylko bras jeszcze wiosny śpiewaków wśród 
skweru drzew. . Doprawdy, cuda zda się wyrabiać 
wiosenny wiewl...

Tak mię to wszystko — rozrzewnia, cieszy i 
bawi, że... dzis jeszcze zacne palto zimowe zasta
wię me I... w.

O mandat poselski do sejmu z mniejszej po
siadłości pow. rawskiego opróżniony przez śmierć 
śp. Franciszka Jędrzej o wicza, ubiegać się zamierza— 
jak donosi Ruch. hał. — ks. Paweł Sapieha.

Kradzież z włamaniem się. Ubiegłej nocy do 
filji m e zarni Przeworskiej, znajdującej się na rogu 
ni. Kopernika i Zofji Chrzanowskiej, włamał się 
mauy notorycznie lwowskiej policji, bo już kilkakro
tnie z.i rożne kradzieże karany rzezimieszek, nazwi
skiem Jó ef Żarcki, ■ dobrawszy się tam do kasy, 
zabrał bęJą. ą w niej gotówkę w kwocie około 12 
zł. i umknął Nad rau tu  jednak przychwycono go 
w jednym z ,/  nkow i „Ustawiono do aresztów po
licyjnych.

Kronika p owlncjonalna. W P r z e m y ś l e  
odbędzie się dnia 18 b. m. konsekracja i introni
zacja księdza biskupa sufragana dr. Pelczara W 
konsekracji wezmą udział księża biskupi: Solecki, 
Czechowicz i Weber.

Do szpitala w P r z e m y ś l u  przywieziono w 
tych dniach staruszkę, która, jak stwierdzono, liczy 
103 lat życia.

Z P r z e m y ś l a  znikł znany Lchwiarz Turk, 
naraziwszy swych przyjaciół, którzy łakomi wysokich 
procentów, udzielali przez j»go ręce poży.z-k, na 
sza dę, wynoszącą przeszło 70.000 zł. TQrk uciekł 
prawdopodobnie do Ameryki.

Dzięki staraniom p. Franciszka Jiraska, urzę
dnika kolei państwowych, zawiązała się w Sk a l e  
nad Zbruczem ochotnicza straż pożarna.

W P r z e my ś l u  wjbuchl pożar w składzie 
siana i słomy M. Hirta, dostawey wojskowego. 
Straż pożarna szybko zlokalizowała ogień. Spłonęłr 
dwie szopy -raz z zapasami siana i słomy. Szk'dj 
znaczna poi., waż budynki nie były ubezpieczone. 
Przyczyni oąc a n e jest znana.

W T a r n o p o l u  profesor uniwersytetu lwo
wskiego dr. Zakrzewski, wygłosi w niedzielę odczyt
0 promieniach Ró itgena. Dochód z odczytu prze
znaczony na fudusz budowy kościoła.

Spraw a księdza Biólaklewlcza. W gazecie 
Swiet ukazała się pogłoska, że obrońcy księdza B e- 
iakiewicza umierzają wnieść do senatu skargę ka
sacyjną na wyrok sądu okręgowego w Peters
burgu Z t*go powodu K ra j zapewnia, że wiado
mość ta jest co najmniej przedwczesna, gdyż o po
daniu skargi kasacyjnej dotąd nie było mowy i 
istnieje prawdopodobieństwo, że wcale nie będzie 
wniesioną. Zr es? tą kwestja ta może być rozstrzy
gniętą dopiero po ogłoszeniu motywów wyroku, co 
nastąpić miało w dniu 7 b. m.

A U Das? Dzienniki petersburskie donoszą, te 
koleje prywatne i skarbowe wprowadzają z począ
tkiem lata taryfę ulgową dla uczniów szkół niższych
1 dla towarzystw dobroczynnych, urządzających wy
cieczki dziatwy. Takie instytucje mają pozyskać 
przejazd bezpłatny dzieci partjami w dni, oznaczone 
w porozumieniu z zarzidem danej kolei. Uga po
wyższa dotycz? instytu^yj kolonij letnich.

Jenerałowie przed sąd^m. Czytamy w B tr-  
iew yja W it d unosli: W dniu 14 marca r. b. sąd
wojenny petersburski będzie ro. trzą -al sprawę o 
nadużycia w gc p dari e pułku kozaków gwardji. 
W liczbie oskarżonych znajdują się jenerałowie 
Keroczeucew i I owajskij, oraz urzędnicy kasy kon
troli państwa*.

Z kolei państwowych. Minister kolei żela
znych mianował djetarjusza ekspozytury dla trasy 
w Samborze, Kazimierza Bielińskiego, asystentem i 
przydzieli! go równocześnie do kierownictwa bndowy 
kolei Przeworsk Ro wadów w Jarosławiu.

Kursor atacjl ratunkowej od <iz ś będzie cho
dził do członków, aby zbierać Wkładzi na cele tego 
humanitarnego towanyatwa.

Wymowny fakt. Wczoraj o godzinie 7 ,3  po 
południu wezwano stację ratunkową na ulicę Żró 
dlaną do jakiejś chorej kobiety. Niestety jedaak 
druga połowa ulicy Źródlanej okazała się wprost 
nie do przebycia, tak, iż pogotowie stacji ratunko
wej, ani piechotą, ani wozem na miejsce wypadku 
dostc.ć s'ę nie mogło. Jest to drobna ilustracja do 
stanu naszych ulic, na których wybrukowanie 
rok .ocznie tyle preliminują.}

Spłbszono ptaszka... W nocy z wtorku na 
środę wlimal się przez okno wystawy do szynku 
przy ul. Łyczakowskiej 1. 101, jeden z tych no
cnych ptaszków, których policja stara się mieć 
zawsze na oku, nazwiskiem Michał Borkowsai, oczy
wiście w zamiarach niezbyt chwalebnych. Widać 
ktoś nadchodzący musiał Borkowskiego spłoszyć, 
gdyż umknął, nie zdoławszy niczego z sobą zabrać.

Podrzutsk. Wychodząca około g. 8 wieczo
rem po wodę stróżowa przy ul. Szeptyckich 1. 56 
usłyszała pod progiem drzwi frontowych stłumiony 
płacz dziecka. Schyliła się i spostrzegła niemowlę 
poobwijane szmatami. Zaniosła je naturalnie do 
mieszkania, gdzie dała mu napić się gorącego mle
ka. Tajemniczy gość zaspokoiwszy gtód i ogrza
wszy się, odzyskał dobry humor i począł wyprawiać 
figle swą rozweseloną buzią. Lecz choć okazywał 
ochotę pozostania w ciepłej izbie, przybyły wolny II 
komisarjatu zabrał go nielitościwie na inspekcję, 
która się malcem ,w  drodze urzędowej" zajęła. Za 
niepoczciwą matką wdrożono poszukiwania.

Zamach samobójczy W Krakowie usiłował 
sobie odeorsć życie wystrzałem z rewolweru, młody 
lekarz dr. Zarewicz, syn prymarjusza szpitala św. 
Ławza. Przyczyna zamachu samobójczego nieznana. 
Życiu Zsrewicza nie grozi wcale niebezpieczeńs1 wo.

Samobójstwo dyrektora kaiy oszczędności. Z 
Pesztu tehgrafuią nam, iż onegdaj wieczorem za
strzelił aię w Gjdr St. Marton, dyrektor tamtejszej 
kasy oszczędności, Ignacy Eibert. Samobójca, który 
liczył przeszło siedmduesiąt lat, pozostawił fałszywe 
weksle na 20.000 zł.; z obawy przed szkontrem 
odebrał sobie życie.

Eksplozja parowca na Elbie. Stojący w por
cie medal ko Hamburga parowiec .Ema", należący 
do jednego z austrjsckich przedsiębiorstw, uległ 
strasznej eksplozji, spowodowanej pęknięciem paro
wego kotła. Sautkiem katastrofy poniosło śmierć na 
miejscu dwóch ludzi: Maszynista E c k s t e i n  i pa
lacz L u d e m a n n .  Z tych pierwszy pozostawił żonę 
i pięcioro dzieci, drugi był kawalerem. Pogrzeb 
zwłok, ogromnie zeszpeconych i nadwerężonych, na
stąpi dziś.

Wyjaśnienie, w  sprawie notatki przedrukowa
nej z Kurjera Warst. p. t . : .Aresztowanie żyda 
lwowskiego", donosi nam p. Baruch Dornhtlm, że 
my l nem było doniesienie, jakoby do Kijowa przy
wiózł całą kolekcję fałszywych starożytności (między 
innemi popiersia Jana Kazimierza, Sobieskiego i Po
niatowskiego) wykonanych z takim artyzmem, że 
miejscowy antykwarjusz na nich się nie pczaai i 
kupił je za 2 000 rubli sreb. Zaprzecza także, jako
by z tego powodu był aresztowany i jakoby taką 
fabrykę antyków prowadził we Lwowie wspólnie 
z teściem. Natomiast zaznacza, że zajmuje się han
dlera srebra, w tym celu pojechał do Kijowa, a 
tylko skutkiem denunrgacji swego konkurenta, miał 
zajście natury ciowej. S praw ę tę jednak wyjaśnił, 
okazując karty zapłaconego cła.

Nowi prenumerator owie otrzymają za d o p ł a t ą  
30 ct. (na koszta przesyłki) pocżątei powieści 
Marji Rodziewiczównej pt. . M a g n a t "  oraz A n 
toniego W erytusa ,Z  p a m i ę t n i k ó w  p a ją k a "

•  Odezyt. W sali ratuszowej odbędzie się dziś w pią
tek o godżinie 6 wieczorem odczyt p, Edwarda Lubań- 
skiego p t : , 0  człowieku przedhistorycznym* z przed
stawieniem obrazów świetlnzch.

Składki aa oele sżyteozaoiel publlozaej lab aaro- 
dawrj.

N a  b u r s ę  im. K o ś c i u s z k i  w administracji 
naszej złożono -, F. Anna Gostyńska 2 zł.

N a  p r z y t u l i s k o  b r a t a  A l b e r t a :  Janusia
Bilińska óU ct. P. P. z Niska 1 zł., zamiast wieńca na 
trumnę dla zmarłej w Gródku ś. p. Rozalji Oliwa, mał
żonkowie Adolf i Albertyna Henze 10 zł.

Zmarli:
Leopoldyna z Irlbacherów l-voto Błażowska, Il-yoto 

J a k u b o w s k a ,  żona radcy sądowego, zmarła we Lwo
wie 50 r. życia. Pogrze ■ odbędzie się dziś w piątek w 
Drohobyczu, gdzis zwłoki zostaną zlcżone do grobowca 
rodzinnego.

K m.-tanty H r y n i e w i c z ,  kontrolor podatkowy w 
Niepołomicach, zmarł w Krakowie w 43 r. życia.

Aleksander Mieczysław K u n g e ,  notaijusz w Wiśni
czu, zmarł w Krakowie w 47 r. życia.

Anton, G ó r n i s i e w i c z ,  urzędnik Tow. wzajemnych. 
uh»zp eczeń. ochotnik w kampanji węg. z roku 18ł9  
późriej emigrant w Anglji, zmarł w Krakowie w 7z 
r. życia.

Piotr S t e l i ń s k i ,  b. rządca dóbr i zołnierz gwardji 
narodowej w roku 1848, zmarł w Przemyśla w 74
r. życia.

ftopsrtoftr tsa tr ila y  W hr, Skarbka:
Dziś w piątek po raz drugi .Mąż dwu żon", kome
dja w 3 aktach Leona Gandillotta. Tlómaczyt M. Sa- 
choro wski; jutś-o w sobotę popołudniu o godzinie pół 
do 4 .Ulicznik paryski", komedja w 4 aktach i 
.Dzieciaki", komedja w i  akcie Ludwika Świder
skiego; wieczorem o godzinie pół ao 8 .Mignon", 
opera; w niedzielę popołudniu o godzinie pół 
do 4 .Zaklęty zamek", operetka; wieczorem o go
dzinie pół do 8 .Kontroior wagonów sypialnych", 
komedja.

Koncert pp. C. C h a m i n a ć e  i Cecylji 
Ke l t  ne r ,  zapoznał nas z dalszą serją kompozycyj 
sympatycznej autorki i zarazem zamienił się w pra
wdziwie entuzjastyczne przyjęcie p. Ketten, znako
mitej śpiewaczki. Kompozycje Chamioady są to dro
biazgi, które słuchacza p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  znu
żyłyby może, zwłaszcza w djść monotonnem wyao- 
uaoiu samej autorki. Lecz gdy je ś p i e w a  p. 
Ketten, wówczaa sposób pojęcia, deklamacja słowa, 
nadewszystko jednak urok glo*u artystki sprawiają, 
że rzeczy tych słuchałoby się bez końca. Domagano 
się też tak natarczywie naddatków, że śpiewaczka 
czuła się zniewoloną do powtórzenia, oprócz wielu 
innych pieśni, także zatytułowanej Vi a t i que ,  kom
pozycji nader forsownie napisanej. Zdumiewać się 
należało wówczas, jak, wątła zresztą osoba, zdobyć 
się mogła na taką potęgę tonu, na tyle siły drama
tycznej, utrzymanej jednak w granicach wdłięuu i 
szlachetnego piękne.

W koncercie brała udział p. L o r i a wykenywuiąc 
z kompozytorką, na dwa fortepiany, dwa jej utwory.

M i. Sol.

Z  T E A T K U .
( M ą i  dwu ion).

Fiszer, nasz Fiszer, dawny, tryskający ży
ciem, werwą i hum orem , przypomniał nam się 
wczoraj w doskonalej, jakby dla niego napisa

nej roli pana Champallier, człowieka zresztą 
najlojalniejszego pod słońcem, a zmuszonego 
jednak wejść w kolizję z prawem, z tego jedy
nie powodu, że żona prawowita jego, pani 
Leonja Champallier ma... swojego Adolfa (okla
ski galerji), on zaś, p. Champallier pragnie z te
go powodu wziąć z nią rozwód i pojąć mlo- 
dziuebną, nadobną pannę Julję Gioouleau. T e
mat w mnóstwie fars francuskich zużyty i nad
użyty...

Pewnego rodzaju nadużyciem ież jest, jako 
rzecz sceniczna, farsa środowa. Z jodnej stro
ny nadużyciem cierpliwości widza, który przez 
dwa długie akty (pierwszy i drugi) mało zaba
wne, musi chwilami poziewać lub wzruszać ra
mionami, patrząc na reminiscencje scen i obra
zów z podobnych, mniej lub więcej wesclycn 
fars, osnutych na tkance .robionego" taniego 
dowcipu, ażeby się doczekać aktu trzeciego isto
tnie pełnego ruchu i zabawnego; — z drugiej 
strony nadutem  dobrego smaku i nadużyciem 
pieprzu, którym autor zaprawił swoją niezbyt kun
sztownie przyprawioną potrawkę, właśnie w tym 
trzecim zabawnym akcie. Ale, jak się rzekło, 
dla artysty grającego rolę tytułową, pole w far
sie tej wielkie. Rzetelnie ją  uprawił swym ta
lentem Fiizer, rzetelnie też zbierał, zwłaszcza 
w owym trzecim akcie, obfite żniwo oklasków.

Drugim wielce zabawnym, acz w sztuce 
na trzecim planie stojącym komikiem, który 
.naciągał* publiczność na dobry humor, był 
p. Feldman, paradujący przez cały trzeci akt 
na scenie bez... kamaszków.

Jak w każdej farsie, tak i w tej .sztuce" 
p. G mdiUota, rzecz kończy się zupełnie prawi
dłowo. Rozwód Fiszera z prawowitą pierwszą 
małżonką uznaje sąd .wyższy* za nieważny, 
ergo małżeństwo jego z nadobną Julją, przed 
merem peślubioną, upada, i wszystko po kilku
nastu fajerwerkach dowcipu, często bardzo nie- 
wykwintnego, wraca do normalnych torów.

Widz zaś wraca z teatru do domu z tą fi
lozoficzną uwagą: nie bardzo to wszystko m ą
dre, ale za to i nie szczególnie dowcipne. B)J 
nawet jeden taki (widz) który zawołał: Daruję 
wam męża .cztoroch żon" ( if b. o gramatyce 
niżej), a dajcie jeszcze jednego .K onirolara wa
gonów sypialnych*.

Aby nie uczynić krzywdy grającym arty
stom, wymienić należy p in ią  Kwiecińską, jako 
żonę Champalliera prawowitą, tudzież panie: Go
styńską i Cichocką, wyborne teś iowe. P. Ku
szewski jako .A dolf cudzych żon", doskonale 
wyglądał: — był .Adolfem ". Nieźle też wywią
zała się wczoraj z zadania panna Nałęcz, która 
czyni widoczne postępy.

Wspomnieliśmy wyżej o .nadużyciach" w 
tej firsie, za które autor odpowiadać zapewne 
nie zechce; niecb wolno będzie wspomnieć o 
niejed lem, niestety, nadużyciu, jakiego dopuś iło 
się pióro tiómacza — nadużyciu języka naszego. 
Głośno mówiono wczoraj, że irytować może 
nawet pierwszoklasistę przypadek, „dwóch żon", 
— przypadek jaki się zdar^yt... afiszowi. R . P.

l  izby sądowej.
Ja tło  7 marca, (Morderstwo.) Przed przysię

głymi rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw Izaakowi 
Lichtigowi, żydowi 58 lat liczącemu, bedoarzowi i 
szynkarzowi w Dukli, jego synowi Jakóbowi 24 lat 
liczącemu, dalej przeciw żonie Izaaka, Besi Lichtig, 
córce jego Annie Stepplowej i przeciw Katarzynie 
Szyndakównej, katoliczce, służącej Lichtigów, Pierwsi 
dwaj oakarieni są o zbrodnię skrytobójczego mor
derstwa, Bęsia L. i Stepplowa o współwinę w tej 
zbrodni, Szyndakówna o oszustwo, pupełnicme przez 
złożenie fałszywego świadectwa w .ądzie.

Rozprawa przeciw Lichtigom toczyłi się już 
w grudniu z. r. przed przysięgłymi, ale nć wniosek 
obrońcy, została odroczoną dla uzupełnienia śledztwa. 
Dziś, po dokładnem przeprowadzeniu śledztwa roz
prawa rozpoczęła się na nowo.

Akt oskarżenia przedstawia tę sprawę jat na
stępuje : W Dukli znajdują się obok siebie, oddalone 
o 10 kroków 2 szynki, Lichtiga i Gellera. Wskutek 
konkurencji między tymi szynkami, były Częste kłó
tnie między Licbtigami a Gellerami, z kłótni tycb 
zrodziła się u Lichtigów nienawiść śmiertelna i chęć 
zemsty, która popchnęła ich do zbrodni.

W grudniu 1897 Bęsia L. i Stepplowa skazane 
zostały za obrazę Gellera na 3 dni aresztu. W bura 
wie tej przeciw nim świadczył 20-letni W igaor Gel- 
ler. Od tej pory Lichtigowie zapałali nienawiścią do 
n ego, a Stepplowa odgrażała aię, ż« już nie długo 
będzie Wigdor chodził po świecie

Dnia 12 marca 1898 Wigdcr zginą1 bez śladu. 
Stepplowa zrobiła doniesienie do żandarmerji, że 
uciekł on do Ameryki przed asenterunkiem, a po 
Dukli opowiadali Lichtigowie i ich krewni, że uciekł 
do Ameryki, już tu, że uciekł z dziewczyną kato
liczką do klasztoru, aby się tam wychrzcić i o- 
żemć.

Wszelkie poszukiwania za Wigdorem spełzły 
początkowo na niczem, aż dopiero 22 kwietnia 1898 
wydobyto zwłoki Widgora ze studm miejskiej, poło
żonej o kilkadziesiąt kroków od karczmy Lchtiga. 
Na głowie trupa skonstatowano ranę wielki ści dłoni 
dorosłego -mężczyzny, zadaną narzędziem tępem 
w okolicy kości ciemieniowej. Według orzeczenie 
wydziału lekarskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Gellera ubezwladnionego uderzeniem w głowę wrzu
cono do studni, a w czynie musiały brać udział 2 
do 3 osób. Po wydobyciu zwłok Gellera ze studni, 
ogólna opinja wskazywała Lichtigów, jako mor
derców.

I w istocie służąca ich, Szyndakówna, przyja
ciółkom swym opowiadała, iż zbrodni tej dokonali 
Lichtigowie, ie .chwycili go między płotkami, ści 
snęli za gardło i ponieśli do izby, a gdy w nocy 
chciał uciekać oknem, złapali go i gdzieś i  nim po
szli". Stwierdzono w istocie} iż w tydzień po zni
knięciu Wigdora, Lichtig kazał wprawić szybę w tern 
oknie. Szyndakówna, słuchana w sądzie, jako świa
dek, pod przysięgą, oświadczyła, że o zbrodni nic 
nie wie.

Że zeznania te są fałszywe, okazuje się z tego, 
co opowiadała rozmaitym osobom, a następnie i 
z tego, co jej bratowa w rozmowie z Izaaziem 
Tallmannem powiedziała: .trzeba jej ta było, obie
cali jej tysiąc reńskich i krowę, to prawdy powie
dzieć nie cbciała*. Że morderstwo było ułożone, 
okazuje aię z listów i telegramów, wymienionych 
pomiędzy rodziną Lichtigów po wydobyciu ze studni 
zwłok Wigdora, a przejętych przez władze.

Lichtigowie us<lowali odwrócić od siebie nie
bezpieczeństwo i namawiali wielu świadków do fał
sz. wych zeznań, a także próbowali zwrócić podej
rzenie na inne osoby. Wyniki jednak dochodzeń 
były talia, że całą rodzinę aresztowano i po prze-

prowadzonem śledztwie przed sąd przysięgłych sta 
wiono.

Śledztwo przeprowadzał energicznie na miejscu 
w Dukli sędzia śledczy z Jasła, dr. Bocheński. Do 
rozprawy powołano przeszło 100 świadków; rozpra
wa potrwa zapewne dni kilkanaście.

Po wylosowaniu ławy przysięgłych i odczytaniu 
aktu oskarżenia przystąpiono do przesłuchania oskar
żonych.

Oskarżony Izaak Lichtig, mężczyzna starszy, 
około 60 lat uczący, wysoai, silnie zbudowany, 
z brodą przyprószoD* siwizną, zeznaje spokojnie i 
wypiera się wszystkiego. — Lichtig twierdził w śledz
twie, ie  jego współwyznawcy w Dukli są dlań 
niechętni, tak, że nawet córkę jego nazywają w Du 
kii .tamborką", za to, że on służył w wojsku pa- 
pieskiem jako tambor.

Obrońca zadał mu w tym kierunku pytanie, 
ale z wyjaśnień Lichtiga wynika, że przydomek 
.tamborki* ma zupełnie inne znaczenie i nie rzuca 
zbyt pochlebnego światła na moralność panny 
Lichtig.

Następnie przystąpiono do przesłuchania Besi 
Lichtig. Bęsia Lichtig, żonr Jzaaka, kobieta szczu
pła, wzrostu średniego, którą szczególnie charakte- 
ryzują jej oczy błęóne i nadzwyczaj ruchliwe, przy 
zeznaniach kręci się nerwowo, wzdycha przeciągle i 
składa ręce, wzywając Bog. na pomoc. Przerywa 
ciągle przewodniczącemu i wpada mu w głowa.

Ona również wypiert się wszelkiego udziału 
w zbrodni.

Proces ks. Stojałowskiego.
Lwów 8 marca.

Dzisiejsza popnł. rozprawa rozpoczęła się dal
szym ciągiem przesłuchania posła S t a  p i ń 
s k i e g o ,  a raczej przeciągłym pojedynkiem 
między wybitnymi przedstawicielami dwóch stron
nictw ludowych, gdyż św iadra ,b ad at“ ks. Sto- 
jałowski, starając mu się dowieść, ż e o n ma i ł i b e  
pojęcie o ruebu ludowym w ogóle. W  szczegó
łach pojedynek ten był o tyle u jm ującym , o 
ile występowały na widownię walki drastyczne 
środki, stosowane pi zez ks. prałata w agitacji 
wyborczej. Ks. Stojalowsk1 chciał w osobie p. 
Stapńikiego, swegi parlam entarnego kolegi, 
/.onazdZyć cale stronnictwo ludowe, p. Stapiń- 
ski zaś dość łagodnie obchodził się ze stojałow- 
ezykami. Ks. Stojaiowski wiarygodność tego 
świadka podaje również w wątpliwość, wskutek 
czego dostaje po raz drugi surową naganę od 
przewodnicząc go. Chodziło o to, iż ks. Sto- 
lalowski doniósł do pro turatorji w swojem pi
śni e  Dmwoh o związku, nibyto tajnym, powsta
łym wśród młodzieży gimnazj iloej. P. Sta- 
pińiki zeznał to pod przysięgą i sam podniósł 
z szczególnym naciskiem, że zeznaje to pod 
przysięgą — ks. Stojaiowski mimo to... nie 
wierzył.

Dr. D w e r n i c k i  ponawia wniosek dr. A- 
dama, aby odczytać artykuły W arst. Dmlewni
ka, pisane przez .prawdziwego Polaka", aby w 
ten sposób udowodnić .aikczemnnści", popełnio
nej p. ks. Stojałowskiego, oraz aby piwoł*ć na 
świadka w tej sprawie konszachtów z Moskala
mi p Jana Popławskiego

Ks. Stojał. zgadza się na przesłuchanie p. 
Fopławskifgo, natom iast sprzeciwia się odczy
taniu artykułów Warsa. Dniewnika.

Dr. G r e k  oświadcza, iż jeżeli to nie jest 
stwierdzonym faktem, że ks. Stoj. pisywał te 
listy, to chyba w tej sali jeszcze ani jeden fakt 
kryminalny skonstatowany nie został. Żąda ró 
wnież odczytania tych ar iy z ułów, aby udowo
dnić ich nikczemności.

S w. Jan P o p ł a w s k i ,  zaprzysiężony, epo- 
wiada o tem, w jaki sposób dowiedział się, iż 
autorem tych artykułów jest ks. Stojaiowski — 
o czem czytelnicy nasi wiedzą już ze sprawo
zdania z rozprawy ks. Stojałowskiego przeciw 
p. WysloUuhowi - -  dodając charakterystyczny 
szczegół, iż artykuły te mają podpis W . I .  X ,  
tj. ostatnie litery imienia i nazw iska (w i.) i 
ty tu ł: ksiądz (x). Rozpoczyna się polemika na 
puokcie owej osoby, która panu P. dostarczyła 
tych wiadomeści, ks. Stojaiowski przeczy je
dnak, jakoby taka osoba istnieć mogła, przy
znaj* natom iast iż chodził w Wiedn u wieczo
rami do ambasady — a wieczór grudniowy w 
Wiedniu zaczyna się o godz. 2 w południe (stc/)

Ta kwestja paszportowa powoduje dr. Gre
ka do uczynienia wniosku, aby powołano na 
świadka p. Grzegorza Kupczankę z Wiednia, na 
dowód, iż on był pośrednikiem między ks. Sto- 
jałowskim, a ambasadą, w celu wyrobienia diaś 
paszportu do Rosji.

Po przerwie ogłosił trybunat uchwalę, na 
mocy której oamówiono żądaniu obrony, a b / 
odczytać artykuły Warsa. Dniewnika  i spro
w adzi d i  Lwowa Kuoczankę.

Dr. G r e k  oświadcza, iż poprzednie dwie 
rozprawy wykazały dowodni?, ie  artykuły 
Warsa. D niewnika  pisał ks. Siojałowski, czemu 
zresztą sam nie zaprzeczył, mówiąc, że pisał 
je po polsku, i dawał do przetiómaczenia swym 
przyjaciołom na język rosyjski, ponieważ sam 
po rosyjsku nie umie. Jfżeh jednak ks. Stoj. 
przeczy d z ś  tmr.u, obrońca m uu wykonać c e 
sarskie cięcie i p r o s i  o p o w o ł a n i e  ks. 
S t o j a ł o w s k i e g o  p a  ś w i a d k a  i p r z e 
s ł u c h a n i e  g o  p o d  p r z y s i ę g ą  n a  o k o 
l i c z n o ś ć ,  że  o n  w ł a ś n i e  k o r e s p o n 
d e n c j e  t e  p i s a ł .

K-*. Stojaiowski naturalnie sprzeciwia się 
temu, mówiąc, iź ponadto, co powiedział, u c 
więcej powitdzieć nie może. Prócz tego nie 
posiada obrońcy, któryby go formalnie mógł 
zastępować.

Dr. Grek oświadcza, iż poczeka do jutra, 
aż ks. Stoj. postara się o obrońcę, któryby go 
na cbwiię mógł zastąpić. Prócz tego obrońca 
żąda, aby tlómacz zaprzysiężony przetłómaczyi 
artykuły, żeby ks. Stoj. mógi powiedzieć, co 
pisał, a co nie.

Ks. S  oj. broni się jak może przed przy
sięgą, trybunał jednak uchwala go przesłuchać 
pod przysięgą. Z badania księdza, jako świadka, 
dowiadujemy się, że prałat raz był zasądzony 
za sprzeniewierzenie, drugi raz za obrazę ma- 
j t i ta  u — Karany był opróc'. tego kilkanaście razy.

Ks. S t o  j. powtarza to sam o, co m ów ił 
w procesie Daiennika Polskiego: iz chcąc sobie 
zaskarbić laskę caratu, napisał kilka listów do 
różnych redakcyj, poczem udał się do osób 
prywatnych, aby posta ały się o umieszczanie 
jego korespondencyj. Dał oryginały polskie i 
nie troszczył się o to, co się z nimi siało. Do
piero Dutem dowiedział się, że w tłumaczeniu 
rosyjskiem ukazały się w druku. Dziś treści
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tych listów ju t  sobie przypomnieć nie może, 
pieniędzy jednak z Rosji nie brał.

Na zapytanie dra Greka, przyznaje ks. 
Stoj. ze listy „prawdziwego Polaka*, których 
byt autorem , nie były dane odrazu, lecz miały 
charakter polemiczny — t. j. że gdy pojawił 
się pierwszy artykuł i prasa polska podniosła 
hałas, ks. Stoj. napisał drugi list. Osoby, która 
ułatwiła dostarczanie listów „prawdziwego Po
laka* redakcji Warsa. Dmetcnika, ks. Stoj. wy
mienić nie chce. Ten mityczny Y. znał dosko
nale stosunki galicyjskie, gdyż o nich często 
rozmawiał z ks. Stojatowskim. D . Grek wrę
cza ks. Stojałowskiemn numer Wursz. Dnie- 
wnika , aby przecieZ popodkreślai te ustępy, 
które do oryginału księdza dodał ów niegodny 
Y. Ksiądz zaczyna powoli czytać i wreszcie me 
może kategorycznie twierdzić, czy te właśnie 
artykuły czytał po wyjściu z druku, czy nie, 
choć W arta. Dnietonik otrzymywał do redakcji 
b e z p ł a t n i e ,  a posyłano mu go do Cieszy
na. Prócz tego otrzymywał i inne pisma rosyj
skie. Zeznania k$. Stojalowskiego budziły ogro
m ną sensację.

Rozprawę przerwano o trzy kwadranse na
ósmą, odraczając ją  do ju tra  9 godziny rano.

** •
Lwów 9 marca.

Rozprawa dzisiejsza ro? poczęła się dosyć 
późno, dopiero o godzinie 1U72, a to wskutek 
uiladsnia pytań dla przys-ęglyctt.

K3. S t o j a ł o w s k i  oświadcza, żece^ rsk ie  
cięcie dra Greka zaskoczył) go niespodsiewanie, 
gdyż nie był na to przygotowany. Czyni wnio
sek, aby go przeslucnano jako świadka na oko
liczność, iż utrzymywał stosunki z komendan
tem żandarmów w Królestwie, Brokiem, że jego 
agitacja była powodem rozruchów żydowski b, 
przyczem nazywa swoją przysięgę wymuszeniem 
ze atrony obrony.

D.\ G r e k  spr eciwia się temn, gdyż dr. 
A d a m  n i e  z a r z u c a ł  ks. Stojałow^kiemu u- 
trzymywania stosunków z Brotiem . Co zaś do 
rozruchów, to nikt mu w tym kierunku sta
nowczych zarzutów nie ro b i, nikt nie powie
dział, że świadomie do tych rozruchów się przy
czynił.

Trybunał uchwalił jednak przesłuchać pra
łata jako ś wi ada .

Ks. S ojałowski nie przypomina sobie do
kładnie wszystkich szczegółów, gdyż były to 
czasy więzień i ucieczek, gdy „siedział, jak mysz 
na pudle*. W dalszym ciągu utrzymuje, iż s to 
sunek jego do pism rosyjskich był tylko czy to 
literackim, a jedynera jego dążeniem było, aby 
mógł w Rosji egzy>tować jako ksiądz, skoro w 
Austrji zrobiło mu się za ciasno Dal^j opowia
da, iż korespondencje do Dniewnika układał 
z niejakim Szpytką, swoim byłym współpraco
wnikiem i to w wię/.ieoiu cieszyńskiem. Przy
znaje, że dostał parę rosyjskich rubli... za pre
num eratę Wieńca i Pezrzolki Sianowczo prze
czy, jakoby kiedykolwiek m al myśl utworzenia 
kościoła narodowego polskiego.

P r  z e  w. Czy ksiądz nie mial stosunku 
z żadnym innym żandarmem rosyjsk m?

Ks. S t o j .  Ani pośrednio, ani bezpośre
dnio, prócz tego, że starałem się o paszport w 
ambasadzie rosyjskiej i pisałem do departam en
tu wyznań obcych w Petersburgu.

Dr. G r e k .  Jeżeli ks. prałat twierdzi, że pi
sał do rosyjskich dzienników dlatego, aby go 
tam poznano, to dlaczego korespondencje te 
były niepodpisane? Przecież w ten sposób oso
ba księdza została nieznaną.

Ks. S t o j .  Redakcje pism ro sy W eh  wie
działy. że t )  ja piszę.

Dr. G r e k  odczytuje ustęp z listów „pra
wdziwego Polaka*, w którym ten napada na 
austrn-polskie rządy.

Ks S t o j .  „nie przypomina* sobie dokła
dnie, czy to on pisał, czy nie, przyznaje jednak 
iż mógł to wszystko napisać. P r z e s a d y ,  m ó
wi otwarcie, b y ł o  w t y c h  l i s t a c h  b a r d z o  
w i e l e .

Ks S t o j .  rozmawiał z sekretarzem arcy
biskupa Popiela i ten mu powiedział, że jak 
rząd rosyjski trochę popuści, to więcej nic nie 
potrzeha. (Sekretarzem tym był s t o j ą c y  w 
u s ł u g a c h  ż a n d a r m e r j i  r o s y j s k i e j  ks. 
S k a r ż y ń s k i ,  k'órego arcybiskup musiał w 
zeszłym roku napędzić z okazji sprawy obsa 
dzenia stanowiska regeosa semiuarjum ducho
wnego w Warszawie. P rs  spraw).

Co do Kupczanki, który mial „jakiś* pro
ces polityczny (o zdradę srano), to znał go js- 
ko redaktora ,ru*kiej* (rosyjskiej) gazety, któ
ryby mógł m u dopomódz do przesiedlenia się 
do Warszawy.

W  dalszym ciągu zeznaje ks. Stojałowski, — 
jeszcze jako świadek — ie  biskup anhtrarski 
pisał do niego, iż widząc co rząd austrjacki 
wyprawia z ks. Stojałowskim, radzi mu, aby 
się przeniósł do Prus, albo może do Rosji; w 
tym ostatnim wypadku nawet napisze Ust do 
arcybi«kupa warszawskiego PopMa.

Na zapytanie dr. Greka, czy ks. Stojałow
ski starał się dostać do Królestwa jako dzienni
karz, czy jako ksiądz, odpowiada, że jako ten 
ostatni, aczkolwiek nie miał zamiaru wyrzec się 
pracy literackie).

List do Warszawskiego Dnietonika, odczy
tany podczas rozprawy, doszedł do redakcji i 
władze austrjackie nie p rz e jm o w a ły  go , gdyż 
dr. Grek sam stwierdza, iż Ust ten zabrano z re 
dakcji Warsa. Dn, p o  p r z e c z y t a n i u  go tam 
przez Krestowskiego. Co do „listów prawdzi
wego Polaka*, to ze S pytką mówili do siebie: 
„ t r z e b a  s i ę  s t r z e d z ,  b o  j a k b y  p r z y 
c h w y c i l i  t e n  l i s t ,  t o b y  n a m  w y t o c z y l i  
p r o c e s  o z d r a d ę  s t a n u *

Co do kredy „święconej* i kijów, to poseł 
Szajer istotnie namawiał do czynienia znaków 
kredą i walenia, ks. Stojałowski jednak uspo
kajał i prosił, aby takich środków nie używali, 
w pisemkach swoich jednak terroryzmu, zwłasz
cza w czasach nienormalnych, nie potępiał. 
Przyznaje, ie  niektóre odezwy agitacyjne 
były ostrzejsze.— Dr. D w e r n i c k i  cytuje kitka 
ustępów z W itńsa. w których ks. Stoj. wprost 
niemal pochwala walenie kijami.

W dalszym ciągu powiada ks. Stojałowski, 
że kreda nie była święcona. C> do rozruchów 
żydowskich, to być może, iż jakąś pośrednią 
przyczynę ich stanowiła agitacja przedwyborcza, 
o której rozpoczęła się teraz pole mika mi ęd?y świa d- 
kiem, a dr. Dwerni kim. — Wreszcie przychodzi 
na stół kwestja antisemicka. Ks. prałat w pi
semkach swoich popiera antisemityzm, w sali 
wyrzeka się antisemityzmu.

Po przerwie rozpoczyna 6ię kw esta  co do 
lampy i 15.000 zł. — stanowiąca istotę zezneń 
p. W. Dąbrowskiego. Lampa ta istotnie dostała 
się do Jerozolimy; proces był w r. J887, a 
lampa pokazywaną była po redakcjach dopiero 
w latach 1890/1. Co do owych 15 000 to ks. 
Stojałowski żadnych kwestyj nie czyni.

Następnie skonstatowano, które artykuły 
pisał w Przeglądzie Wszechpolskim oskarżony 
dr. Adam, a za które przyjmuje na siebie od- 
pu w idzialność.

Dr Adam składa oświadczenie, iż po przy
toczeniu artykułu Dziennika Polskiego nie przy
puszczał, iż ks. S ojalowski mogl istotnie mieć 
jakieś stosunki z żandarm erją rosyjską, co też 
uwidocznił w druku. Dalej stwierdza dr. Adam, 
iż już podczas rozprawy dowiedział się, że ks. 
Stojałowski prosił Kupczankę, aby swymi wpły
wami postarał się o to, żeby go przyjęto do 
jakiejś djecezji, miłej rządowi rosyjskiemu, jak 
również, że biskup Szymon M lioovics z Anti- 
Tari przyjął ks. Stojałowskiego do swej djecez i 
z a  w p ł y w e m  o s ó b  d u c h o w n y c h  z a m 
b a s a d y  r o s y j k i e j .  Dr. Adam żąda powoła
nia Kupczanki i arcybiskupa Milmoyicsa.

Ks. S t o j .  sprzeciwia się temu, gdyż do 
djecezji antivarskiej przyjęty został jeszcze przed 
tern, nim się poznał z Knpczanką. Chciał się 
dostać do biskupa Strossmayera, ten mu je
dnak powiedział, że nie może tego uczynić, bo 
powiedziel by wszyscy, że jak się „zejdzie S fo- 
jaiowski z Strossmayerem, to się Austrja za
wali*. B isiup S rossmayer dał list do biskupa 
aatiyarskiego, który Itż prałata przyjął

Dr. Grek obstaje przy wniosku swego 
klienta, dr. Dwernicki zaś żąda przesłuchania 
raz jeszcze p. Jana Popławskiego i popiera żą
danie pierwszego, domagając się ponadto od
czytania „listów prawdziwego Polaka* w W a r
szawskim Dniewnika, do autorstwa których ks. 
S ojalowski nareszcie się przyznał pod przysię
gą. Dalej żąda obrońca przesłuchania posła 
Andrzeja S edniawskiego na okolicm< ść, iż ks. 
Stoj. mowil z nim. że należy kościot unarodo
wić i odla'ynizować go, dra Augusta Sokołow
skiego, p. Franciszka Szupra f Wincentego D ań
ca, adwoKaia z Brzozowa.

Ks. Stojałowski sprzeciwia się temu, m ó
wiąc, iż powoływanie tych świadków dowodzi 
tego, że wczorajsze cesarskie cięcie nie było 
jeszcze dostatecznem. Godzi się na to, aby od 
czytano te ustępy z „listów prawdziwego Po
laka*, które obronie wydają się najstraszniej
szymi.

Na tern ro z p ra w ę  odroczono do popołudnia
Rozprawa popołudniowa przyniosła zwrot 

pożądamy w kierunku skrócenia jej, a miano
wicie dr. A d a m  oświadcz?!, iż tak, jak napisał 
w Przeglądzie Wszechpolskim, że nie wie, czy 
ks. S I j j i  I jwski miał istutme stosunki z jen  ara 
łem żandarmów rosyjskich Brokiem, tak samo 
i dziś tego nie twierdzi, gdyz rozp awa nie do
starczyła ku temu djwodów. Tak samo nie 
twierdził nigdy, iż ks. Stojałowski wywołał 
r o z m y ś l n i e  rozruchy antisemickie, a co do 
korzystania z k r a d z i o n y c h  peniędzy, to 
przyznaje, że ks. Sioieławski mógł niewiedzitć, 
iż Kłosowski okradał magistrat krakowski i la 
kierni pieniądzmi p imaga! mu w chwilach cięż
kich.

Ks. S to  j a ł o w s k i ,  p r z y j m u j e  d o w i a  
d u m  o ś c i  o ś w i a d c z e n i e  d r .  A d a m a  i od  
o s k a r ż e n i a  w c a ł o ś c i  o d s t ę p u j e .

Na podstawie tego wydal trybunał w y r o k ,  
u w a l n i a j ą c y  dr. Adama od poczynionych 
mu zarzutów, natomiast s k a z u j e  ks.  S t o j a -  
i o w k i e g o  n a  p o n o s z e n i e  k o s z t ó w  są
d o w y c h .

Z komisyj sejmowych.
LWÓW 9 marca.

Dzis przed południem ooradowaly komisje : 
budżetowa, sanitarna i kolejowa.

\V komisji b u d ż e t o w e j  ukończył p. 
K o z ł o w s k i  referat o budżecie fundim u szkol
nego k ra j; podwyższono budżet o 29 3911 zł., 
głow nie w rubr/ce  na place nauczycielskie 
(28 000 z ł ). Następnie załatwiono na podst. 
wie r  f ratu p. A b r a h a m o w i c z a  pozycje 
budżetu: teatry i towarzystwa muzyczne, zaś na 
podstawie referatu p. G o l d m a n a  wydatki 
sanitarne.

Komisja s a n i t a r n a  przyjęła przedłożenie 
wydziału krajowego o potrzebie założenia kilku 
nowych szpitali prowincjonalnych, a nadto 
mhwalono podwyższyć dotację sz p i t a l knw i  d l i  
dzieci im. św. Zofji we Lwuwie z 16 000 do 
20 000 zł.

Komisja k o l e j o w a  załatwiła na podBta 
wie r. f raiu p. Andrzeja Potockiego sprawo
zdane  z czynności kraj. b u r a  kolejowego; na 
podstawie zaś r*f;ratu  p. L u b o m i r s k i e g o ,  
przed ożenie wydziału kraj. o zmianie etatu 
kraj. biura kolejowego.

Petycję hr. Władysława Zamoyskiego. wła
ściciela Zakopanego, o poparcie bm ow y kolei 
z Zakopanego do Suihej Hory, przydzielano do
referatu p. Jaklińskiemu.

** a
Porządek dzienny następnego p i ą t k o w e '  

go  posiedzenia sejmowego obejmuje dziesięć 
punktów, mianowicie: pierwsze czytanie wnio 
sku p. Karatnickiego o zmianę statutu krajo 
wego, aby urzędnicy wybrani posłami sejino 
wymi, nie potrzebowali urlopu do wykonywania 
m and itu ; pierwsze czytanie sprawozdania wy 
działu kraj. o kolei Przeworsk - Bachórz; dwa 
sprawozdania mytnicze; sprawozdanie komisji 
szkolnej o czynncściach wydziału kraj. z zâ  
kresu oświaty; sprawozdanie kom. prawniczej 
w sprawie przeznaczenia odsi tek fund. rezer
wowego wspólnych kas sierocych; sprawozdanie 
kom. gminnej o u n ą łz e n u  kursów dla pisarzy 
gminnych i trzy sprawozdania komisyjne o pe
tycjach.

— Budapeszt 9 marca. ((łieitin zboi tea) 
Pszenica na marzec od zł. 10 30— 10 32, na kwiecień 
od zł. 9 84 — 9 85 ; na październik od zł. 8‘69 
do zł. 8'60, żyto na marzec od zł. 7 87 do 
7 89; kukurudza na maj o<t zł. 4*55 do 4 56, 
owies na marzec od i). 5 78 do 5'80 , rzepak na 
sierpień od zł. 1,3 0 5 — 12 15. Popyt na pszenicę 
słaby. Tendencja słaba.

ijupitorstwo mmni 1
— Wiedeń 9 marca. Reda jeneralaa Anglo- 

banku ułożyła bilans za rok 1898 Czysty zysk wy
nosił 1 977.000 zł., dywidenda 8 zł.

-  Wiedeń 9 marca (ih e ld a  zboiowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 9 80 do 9 81 ; na 
maj-czerwiec od zl. 9'4'ł do 9 44 ; żyto na 
wiosnę od zl. 8 06 — 8 08 ; kukurudza na maj- 
czerwiec od zl. 4"81— 4 8 2 ;  ewies na wiosnę od 
zł. 6 07 — 6 08; rzepak od zł. 12 15 — 12 25; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł. 33— 34. 
Tendencja słaba.

U&l 3Uii£llG i
„Dziunito PbIiMbiib”

Svtuac|a na Węgrzech 
buoapeszt 9 marca. Na wczorajszem po

siedzeniu izby psłów ,— po załatwieniu firm al- 
nrści, — zaw iad im l prezydent P e r c z e l  izbę
0 tern, że br. Banity mianowany został wieUim 
ochmistrzem dworu węgiersku go, jakoteż złoży 1 
m andat poselski. Nastęrmie narad ała się izba 
nad wnioskiem posła G^zy Polonyi’ go, aby 
najwyższe pismo w sprawie kwotowej posta
wione Dyto na porządku dziennym.

Poseł K o s s u t h  protestuje w imienin stron
nictwa niezawisłości przeciwko podeptaniu ustaw, 
popełnionemu przez oznaczenie kwoty bez za- 
siągnięcia zdania parlamentu. W tern stadjum, 
w jakim znajduje się obecnie sprawa ugody, nie 
można odwoływać się do najwyższego rozstrzy
gnięcia. W k ińcu  prosi mówca prezydenta mi
nistrów, aby swem oświadczeniem uspokoił izbę.

Prezydent ministrów Koioman S z e l l  o- 
świadcza, że ostateczne rozstrzygnięcie tej tak 
ważmj, ekonomicznej i ftians.ov.fc; kwestji mo- 
żliwem jest tylko w drodze swobodnego poro
zumienia obu stron interesowanych, tj Austrii
1 Węgier. — „Ja i rząd — mówi piezes gabi
netu — wszystko uczynimy, aby kwestja ta w 
ten sposób była załatwioną i ugoda wes’la w 
życie na mocy praw w konstytucji zawartych, 
w szczególnoś i na mocy artykułu 12 konstytu
cji*. W dalszym ciągu zaznaczył prezydent mi
nistrów. że panu ące w obu cęśeiai h monarchji 
anormalne sto.-uuKi, uniemożliwiają porozumienie 
się. Rząd uizyni wszystko, aby sprawa kwoty 
mogła być załatwioną wedle litery prawa i odda 
tę sprawę jessezo raz deputacjom awotowym 
Gdyby jednakowoż nie powiodło się osiągnąć 
porozumienia między deputacjami. sprawa jeszcze 
raz powióci do izby posłów; a tylko w ostate
cznym wypadku nastąpi odwołanie się do naj
wyższej decyzji. (Opaski).

Wniosek posła Gejzy PolonyPego odroczo
no, poczem przystąpiła izba do narad nad pro- 
wizorjum ugodowem.

Łudapeszt 9 marca. W węgierskiej izbie 
deputowanych odbywała 8 ę dziś w dalszym 
ciągu, desku.ja n d prowizorium ugodowem. 

Popieranie przemysłu krajowrgo.
Wiedeń 9 marca. Pod przewodnictwem m i

nistra band u O' była się wczoraj konferencia 
ficho»ych osobistość’, w sprawie poruszonego 
od dawna i omawianego wielokrotnie utworze
nia organizacji dla rozwoju krajowego wywozu. 
Tłem dyskusji był wypracowany przez mii i- 
sterstwo han ilu m em orj’1 o popieraniu rozwoju 
wywozu audrjackiego, a zawiera ący dokładny 
obraz faktycznych stosunków handlu i prze
mysłu w Austrji, oraz wnioski dla z< rganizo- 
wania ek-purtu. W  tych wnioskach proponu.e 
ministerstwo handlu, aby wysyłać na odpowie
dnie punkta z gr. nicy do-kon le obznajomio- 
nycb w swoim zakresie kupców i p'zeroy«low- 
ców, celem trwałego i h tam usadowienia, 
przyczem miałaby być im zam-wniona odpowie
dnia subwencja państwowa. Zadaniem ich mia
łoby być ur zy  mywanie stosunków handlowych 
pomięd y zagranicą a krajowym przemy I m, 
w7giędme handlem, craz organizowanie takiego 
zwią ku, a to zarówno na podstawie bezpośre- 
d iego stosunku poiedynczyih firm, jikoteż 
z p 'm o  ą m ijąeych się utworzyć u nyślnie ku 
temu domów wywozowo-konisyjnyth, k i ó y m 
ma ą ł yć  przyznane daleko idące ułatwienia i 
prerogatywy. Aby tem bardzie) n ł i t wć  popie
r ane  i rozwój stosunków handlowych pnmię 
dzy wysyla ącym tow ar a odl iorrą, proj' kto 
wanem jest w dalszym ciągu wsyó działanie 
austrjackiegn irsty tu tu  finansowego. C i się ty 
ciy sposobu fi ansowania, to w tej mierze za
wora  m e m e j  1 sz reg propozycyj. U zeitnicy 
koi f rencji wyrażali rię ba dzo sympatycznie 
o całym projekcie, a specjalnie ośw adczyl dy
rektor zakładu kredytowago M iuthn-r, 12 przy 
finansowaniu zamierzonej organizac i eksportu 
zakład ki dytowy będzie gotów poczynić jak 
najdalej idące ułatw enia. Minister handlu D 
Pauli zwróci się wkrótce w fprawie zrealizo
wania organizacji wywozu do izb handlowo- 
przemysłowych i zawiadomi o odnośnych kro
kach członków rady przemysłowej.

Z parlamentu niemisekiego.
Berlin 9 marca. Komisja budżetowe paw i

mentu niemieckiego przy ęla wniosek centrum, 
aby siłę prezencyjną arm ji niemieckiej na sto 
pie pokojowej podnieść do 495 500 ludzi.

7  parlamentu francuskiego.
Paryi 9 mazca. Ivba di-pu owanycli rozpo

częła wczoraj ogólną dyskusję nad prelimma- 
rzpm ministerstwa wrjny. Dep. Aimon 1 oświad
czył, iż ntemożliwem jest absolutnie zreduko
wanie wynoszącego 8 i5  miljonów franków bu
dżetu wojennego, albowiem na uzbrojenie Nie
miec. polegające na podwyższeniu stanu efekty
wnego wojska, należy odpowiedzieć takiemi sa- 
memi zarządzeniami. — M nister wojny Frey- 
cinet odparł na to. że Francja musi starać się 
o to aby ilość zastąp ć jakością. Ooecnie są 
w toku prace nad przekształceniem broni pai- 
nrj ręcznej, która nie będzie miała sobie ró
wnej. Również artylerja jest łąką, że może być 
uważaną za niezrównaną. Armja musi być ka
żdej ihwili gotową cło jak najdalej idących 
ofiar, przez co stanie się niepokonaną. (Huczne 
oklaski)

Rozruchy studenckie w Petersburgu.
Wiedeń 9 marca. Jak donosi Pol t  Corresp. 

z Petersburga, liczba are ztew any h  studentów 
wynosi tam 300 a z ni<h 73 już w drodze ad
ministracyjnej z Petersburga wydalono

Wiedeń 9 marca. Tutejsza radą gminna 
uchwaliła była udzielić 30.000 zł. na budowę 
kościoła na jednem z przedmieść Wiednia. Ra
dny B unner wniósł przeciw tej uchwale rekurs 
do trybunału administracyjnego* ponieważ rada 
gminna ni ema  prawa udzielać z gminnyrh fun
duszów subwencyj na cele wyznaniowe. T rybu
nał administr. uznał zażalenie za uzasadnione i

orzekł, że uchwała rady gminnej, jako nielegal
na, ma być zniesioną.

Berlin 9 maret.. Wczoraj wieczorem odbył 
się u cesarza wielki obiad na cz<ść ambasado
rów, w którym wziąt udział także austro-wę- 
gierski am basador Szoegeny.

Paryż 9 marca. Numjusz papieski C!ary
zachorował niebezpiecznie.

Paryż 9 marca. Sędzia śledczy Pasq les 
ukońc/yi wczoraj przesłuchiwanie świadków w 
sprawie Dcrouleda i H iberta. Ś edztwo za
mknięte hedzie prawdopodobnie już w aoLoię.

Lonoyn 9 marca. Na bankiecie, urządzo
nym przez tutejszą izbę handlową, był także 
ambasador francuski Cambon. Wygłoszono ser
deczne mowy, zaznaczające po tr'cbę utrzyma
nia dobrych stosunków Aoglji z Francją. Ct m-  
bon przemawiał także w tym samym duchu.

Madryt 9 marca. W niektórych m iasta 'b  
odbyły Hę demonstracje żołnierzy, którzy żądali 
należnego ro żełdu.

Stambuł 9 marca. W Dżcdlach panuje 
spokój. Wczoraj otwarto znów sklepy. Wielki 
wezyr oświadczył w odpowiedzi na reklamację an 
gielską, że pielgrzymem z J idyj oddano zrabo
wane mienie wartości 2000 f szt.

Bruksela 9 marca. W> d ug ostatniego bin- 
lctynu, wydanego wczoraj przed południem, kró
lowa belgijska ma się lepiej.

Bukareszt 9 marca. Izba deputowanych 
przyjęła je inog/ośnie konwencję z Niemcami, w 
sprawie bezposrtdn ego połączenia Berlin Buka
reszt Kon«tancja-S ambul kolejowego, przez 
Kraków G'eri,iowce.

Belgrad 9 marca. Rosyjski radca lcgacyj- 
ny M łusurow złozył wczoraj w ministersiwie 
spraw zagranicznych wizytę oficjalną.

Czerniowce 9 marca. Miasto nasię było wciuraj 
widownią okropnej zbrodni. Syn przedsiębiorcy po- 
gi-zeboweg) Ż u r o w s k i e g o ,  Wiktor Żur wski, za
strzelił o goduoie 9 r-no w sklepie ojca swego 
przy ulicy Głi woej, kasjerkę Marję Kosiógtą, a na
stępnie wyra erzył przeciw soh e dwa strzały. Ko
sińską odw ezioro do szpitala, a lekarze utrzymu ą 
ii życiu jej nie grozi niebe pieczeOstwo, kula bo 
witm przestrz>lilu iebro w lewym boku, ora* ramię 
lewej ręki. Żurowski zaś u ma r ł  wkrótce. Docno- 
d/enie policyjue stwierdziło, że Kosińska pochodzi 
ze Ska'aiu; była ona kasjerką w szynku E licha 
przy ulicy Głównej. Liczy około lat 26. Żjrowski 
w paźiz eroiku wrócił ze służby wojskowe,, którą 
przez cztery lata oobył przy marynarce. Oboje u- 
trzymywali od dłuższego czasu stosunek m.tosuy, 
który tak tragiczny koniec znalazł.

Wiedeń 9 marca. Wiener Ztg. ogłasza: Ce
sarz zamunowal starostę Jana C z e i o w s ą i e g o ,  
radcą nimieg^ictwa we Lwowie.

Grac 9 marca. Podczas pożaru we wsi An- 
dritz, obrzucono kamieniami żaodarmerję, goy ta 
chciała aresztować pewnego człowieka, stawiającego 
opór poleceniom straży ogniowej. W skutek tego 
aresztowano 51 osób.

Tulon 9 marca. Według urzędowego doniesie
nia, przedwczoraj wieczorem 6 nieznanych osób na 
padło na żołnierza, stojącego na straży przy maga
zynie melinitu. Żdnierz dal dwa strzały do napa
stników, którzy następnie umknęli. Jest przypuszcze
nie, łe ch^iaoo magazyn wysadź ć w powietrze.

Paryż 9 marca. S d przysięgłych skazał panią 
Biancbini, Itóri usiłowała otruć swojego męża, ry
so wn ka L isijumów w wielkiej operze, ni- 5 la: 
więzi nia. Skazana, opuszczając salę sądową, usiło
wała popełnić samobójstwo z pomocą długiej igły. 
służącej do przymocowania kapelusza. Służba wię
zienna przeszkodziła jednak temu.

Paryż 9 marca. Minister Lock my wyraził 
przekonanie, że eksplozja megazynu proebowego pod 
Tulonem nie była dziełem przypadku, lecz prawdepo 
dobnie dziełem zbrodaiczej ręki. Znalezione w po
bliskich koszarach patrony dynamitowe, pochodzą 
z zagrauiczaej fabryki.

Wiedeń 9 marca. Frem dm blatt donosi z Fra- 
gi, że na dzić żwołaoy został komitet wyko
nawczy klubu M/odoczechów w celu naradzenia 
się w wR>nych sprawach.

W 2  żkowie przemawiali wczoraj przewo 
dniczacy klubu mlo loczeskiego, dr. E nrel i po
seł Heller. l)r. Engel rświadczy! między inne- 
mi, że niedawno podjęta próba, aby mężów 
zaufania czeskich stronnictw nakłonić do nieo- 
howiązujących narad, — pozostała bez skutku. 
W dalszym ciągu powiedział mówca, że posło
wie młodoczescy są zdecydowani 2lożyć swe 
mandaty, w razie, jeżeli obecne naprężenie 
przybierze większe rozm ary.

P ra ra  9 marca. Prazydent ministrów hr. 
Thnn przybył tu dziś rano.

Berlin 9 marca. National Zeiłung ogłasza 
niem ei ko-rumuński układ państwowy, zawiera
jący ułalwipnie w ruchu pomiędzy obu tymi 
krajami,  a Stambułem. We lli g tego układu 
kursowsć bedzie pospieszny poc ag wprost z B r- 
lina do Bukare-ztu przez G .lc ię , — mający 
2 razy na tydzień połączenie z parowcem, idą
cym przez Konstanzę do Stambułu.

Również zwożone będzie bezpośrednie po
łączenie telegriifi zne na linji B-rlin Bukareszt 
przez Galie ę i dalszy ciąg tej linji z Bukaresztu 
przez Konstanzę do S ambułu.

W ssutek tego nowegn połączenia pociągiem 
pospiesznym, podróż 2 Berlina do Bukaresztu 
będzie *r °ać 33 godzin.

Paryż y marca. D'.ienniki tutejsze donoszą, 
że stan zdrowia nunemsza apostoł,ku go msgr. 
G l a r y  j« s’ b-znadziemym.

Par?ż 9 marra. Nu cjusz apostolski, C l a"y ,  
zmarł. (Z narN hy| nuncjuszem apoii.oljiim  od 
16 s y- zma 1 '-97).

Londyn 9 marca. J  ik donosi Times rzad 
angi lski zażą ta na powęcszonm fi >tv po)wvż- 
«zeoia eta 'u  marynarki o 3,OOy.OuO fiu. to w 
(36 0»0 000 z l ).

Wiedeń 9 marca. Miuister aprawiedliwoici *«- 
o iaoowat kandydata notarjaloego w Grzymałowie 
J ina R u d n i c k i e g o ,  noUrjuszem w Ł t r e ; dalej 
kandydata notarjalnpgo Andrzeja Da p i ł o w i  cza 
ootarjugz.em w Bnryni. ’

Wiedeń 9 marca. Na podstawie postanowienia 
cesarskiego z d 5 lutego b r , podwyżscyi miuister 
oświaty, rozporze dżemom z 15 lutego br., place ad
iunktów uniwersyteckich, z wyjątkiem należących d . 
I i  klasy rangi, przyznając im kwrakwenia (po 200 
z l), pomimo, iż nie przysługuje im jeszcze prawo 
pobierania tych kwinkweojów.

Paryż 9 marca, Gaulois donosi z Ttfonu 
że onegdajszy zamich na strażnicę magazyou procho
wego Monlety, koło Tulonu, był aktem zwykłej swa
woli.

Wiadomości giełdowe.
Wlodeń 8 marca.

{ fs ) W Berlinie drożeją pieniądze z każdym 
dniem. W normalnych waruukach jest gotówka 
w eakoncie prywatnym o 1 ®/0> ■ jut przynajmniej 
o '/ i%  tańsza, niż w baoku państwowym, teraz 
atoli jest tak uimo dobra, a słabsze firmy w ogóle 
dostać jej nie mogą. Oddziaiywu to bardzo ujemnie 
na tendencję targu berlińskiego, a pośrednio takis 
naszego. Oprócz lego jednego motywu zmuszała takie 
spekulantów do rezerwy obawa wybuchu poważnego 
koufi atu między Wiochami s Chinami. Te niepo
myślne konjuuatury sprawiały, ie kilkakrotne zapędy 
zwyżkowe spekulantów nie odniosiy dziś pożądanego 
skutku. Po niezręczoych fluktuacjach zatrzymał s ę 
kurs prawie wszystkich walorów mniej więcej na 
wczorajszym poziomie. Z bankowych akcyj pod
niosły aię tylko uniony o 4 zł. (na 324s/4) gdyż 
spodziewają się, te  bilans będzie korzystny, a dywi
denda tegoroczna przynajmniej o 1 zł. wyższa. Ken
ty obniżyły się w ctme o 10 ct. Tymi duiami za
mianowanych zc stanie ośuiiu nowych aeusali giełdo
wych. Ubija się o te posady, do których nota Dene 
żadna pensja nie jesz przywiązaną, aż czterdziestu 
jeden kandydatów. Widać stąd, jak zyskownem 
musi być zajęcie sensala. Na Węgrzech znów okra
dziono jeduą prowincjonalną kasę oszczędności na 
20.000 zł., a dyrektor jej, sprawca tej kradzieży, za
strzelił się.

Wleuea 9 marca Zamkn ęcie giełdy godz. ? osin. 30. 
Akcje auatr. Zazł. kredyt 3675), Akcje węg. Zakł, kred 
395 50, Akcje Auglubaaku 156 75, Akcje Umonotutku 
324 60, Akcje LaenUerbanku 245 50, Akcju Bankvereinu
277 75, Akcje rtodencredit 4 i8 ‘—, Akcje gal banku hipo
lecznego —■—, Akcje kU. państw. 360 50, Akcje kolei 
p.,luiiaiowej 66 25, Akcje tramwajowe 550 Akcje kol. 
Eloelhal 2o5 dO, Akcje kol POinocnej 342 5 >, Akcje kole. 
tzermowieckie) 292 75, Akcje alpmy 239 40, Akcje K,ma 
Muranji 320 75, AT je praga ki ego Tow. żel. 1 2 1 9 —,
Akcje Ł>br)ki broni 227 —, Akcje tureckie tytouiowe
15j —, Obi g. węg indem 96 50, Kenta majowa 100 95, 
Austr. renta ko. onowa 10125, ftęg . renta koronowa 
97 75, 56 L listy Tow. kred. ziem. 95 90, 4*/, listy Hankn 
kraj. 93 , 4 listy banku kraj. 100'6u, 4 “/. listy
banku tupot. 96 75, 4 ',/*/, b-ty banku tupot. 100 25, 
5“/, listy banku blpol. 110 20, 4*/, bal. obbg. propioac. 
9 8 —, 4“/. b-L  po*, sraj z r. 1833 97 —, 4*/. HoZyczk' 
ui Lwowa 34 20, Loej tureckie 62 90, Marki 5 9 —, 
Kuble 127 25.

Tendencja: Wakute- sytuacji targu pieniężnego i
doniesień o słabej syluti-ji targu pieniężnego w He imie, 
usposobień e pr.yguęb one. Muutmy i Tramwaj znac.nie 
sp-dly. Zamknięcie wskutek polepszenia berdnskicb sto
sunków piemęzaycb, ora; wiadomości z zagranicy, sil
niejsze.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9 marca 1899 r.

HOTEL IMPERIAL obca Trzeciego Maja 1. 8, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. A. hr. Potocki 
z Osowca. W. Hansner z Wiednia. Dyrektor W. Voss t  
bielska. II. Karczewski z Morańca. A. Pangrasz z Jaro
sławia. R. Tchorznicki ze Lwowa. J. Rosinstock z Ru- 
siatycz. B. Spanner z Wiednia. A. Biesiadecki z Krako
wa. S. Tchorznicki z Maksyraowiec. Ks. dr. F. (mbrjel z 
Krakowa. J. B. Wittiog z W.ednia. Dr. M. Rosenslock ze 
bkalatu. L. Jandessa z Wiednia.

MU1EL KliHUPEJSKI, K. Lipiński z Sanoka. F. 
Weber z Kaden. H. Ginnio z Kołomyi. L Frucha, Dr. K. 
Selzer z Czerniowiec. J. Woltę z Wiednia. Ka Berezo
wski ze Stanisławowa. W. Pieniążek z Lipinek.

N a d e s ła n e .
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie h ic r t. 

nr ńebic żadne; za nią odpowiedzialności).

Sassów!
Sławne bibułki cygaretowe Sassowskla. prze
rabia na książeczki (d? kręconych papierosów), 

oraz na tutki cygaretowe

w y l q e 2S fiiie  firma:
S. Wierusz Memojowski
188 i —p w e  L w o w ie .
Do nabycia we wszystkich tralkach.

„ N e w - Y c r k “

T o w ir z y s u o  ubezpieczeń n a  życie

najstarsza na świecie międzyn irodowe Towarzystwo 
ubezpieczeń na życie.

Załeżone w rokn 1815. W Austrji w roku 1876

W y s t a w i a :

Police, b»T ooranlcTonl* odnośnie do po- 
-Mjiaiild, /..jęciu, podróż/ i zwy
czajów życiowych;

P o l i c 9 , S ± t « ! Lestiooownną

Police n,<>prTpp'<(̂ ace
po lejnym  *oku;

po trzech ła tacb ;

P r l i p n  zawierające t*>R !• m  tagwnrun 
^M ow atlt, cyframi w yso.usc rzy 

znai ej no uk n /emu tizcctibciu 
ubezrietzenia poty~zltl z roku 
na r o i ;

P f i l i f i A  ^*°re na “wyp®dek zastanowienia 
 __________ jakichkolwiek przyczyn opłaca

nia premij, gw arantują począw
szy od u k t i K / u .  g» łrzeriego 
rokn ubezpieczenia odkupi<,ni<ł (
kwoty redukcyjne, tudzież bt-z- 
pUt^B rozszerzenie ubezpieczenia
na p łną początkową kwotę I n 
p-wną ustaloną l uzbę l-t.

J e n e r a ln a  d y re k c ja
(Jeneralna reprezenUrja) :

D L A  A U S T R J I ;
W ie d e ń . 202

I(„ G r a b  en  8  (w domu Towarzystwa).

Składy wędlin
s n a j d t t j ą  s i ą  p r z y  u l lo a a b  :

T e a t r a l n e f  1 8  
R a l ie k lH  1S
Gredeckiel (praeaw nla) 44

Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 

u l i c z k ą  p u cz ta w ą . H



4 DZIENNIK POLSKI > dnia’ 10 Marc. 1899 r.

Świadek z za grobu.
Povrl«ś<S  k r y m i n a l n a  z  fraan o u sh  i*go ,

(Ciąg ouazy).

Mężczyzna wówczas widocznie chciał się 
bronić jeszcze, walcLyć, ale uwuga Dagonina go 
uspokoiła.

— Tylko bez oporu. Całe to zajście to 
błahostka, a jeśli pan stawiać zechcesz opór, 
będzie to ju t  sprnwa daleko poważniejsza!

W  samej rzeczy, była to prz-ecitż tylko 
drobna ep-zeizaa uliczna, zwykła burda. Puszczą 

n t cluoust. Co tylko niepo :o:lo nijzne jo- 
mego, to ten pijak co wytrzeźwiał tak nagie, 
a który rak n edawno jeszcze z nim rozma
wiał, ram.

Grupa czterech mężczyzn szła szybko, po
pychana i popychająca w półcieniu, wzdłuż 
domów ulicami, niemal już pustemi, ś wiecącemi 
tu i owdzie jeszcze tylko szerokiemi smug mi 
światt padających z winiarni i kawiarni. Prze
chodnie nie mogli nawet zdić sobie sprawy, ze 
to policja prowadzi kogoś do cyrkułu. C horą
giew trój kolorowa, poczerniała, powiewali tam 
w nlasku czerwonej latarni. Drzwi otwaiły się 
na ulicy Rochetoucauld, nieznajomego gwaitem 
niemal wepchnięto do pokoju ciasnego i gorą
cego, w którym kilku służbowych policjantów 
drzemało lun czytało dokoła pieca, pod blaskiem 
lamp gazowych o szerokich abażurach. W ieay 
to, kiedy poglądając z rzewnym uśmiechem na 
swój kapelusz pognieciony i splamiony biotem, 
Bernardet poprosił go, by podał służbowemu

(-<3. urzędnikowi swe imie i nazwisko oraz adres, 
cudzoziemiec zrozumiał, że interlokutor jego z ka
wiarni ,P od  szkieletem* pojmał go w zasadzkę. 
Popatrzył nań z wyrazem gwałtownego gniewu, 
blady z wściekłośri.

Potem rzezi:
— Cóż może zależeć na mojem nazwisku ? 

Jestem uczciwym człowiekiem. Co to wszystko 
ma znaczyć?

— Pańskie nazwisko? — powtórzył Ber
nardet.

Nieznajomy zawanał się.
— No dobrze! Nazywam się Prad>s... Czj 

je t-ś pan mądrzejszy teraz?
Urzędnik pisał:
— P rad e s .. P ..r...a...d ...ć.. s... Z akcentem? 

Pradej. Imię?
— Karol, jeśli wam się podoba!
— Och wymówił Bernardet, poazrtśL jąc 

wyrazy — nam się nic nie podoba, prócz 
praw d y !

— Ja ją  też mówię.
K ir 1 Praić* dostarczył jeszcze niektóry h 

o sobie szczegółów. Mieszkał w hotelu przy 
ulicy Paradis-Poissonn ćre, w małym hoteliku 
ko.niwuj .żtrow  i drugorzędnych kom isantów; 
w Paryża przebywał d ipiero od miesiąca.

S tą d  przyjeżdżał? Utrzymywał, że powraca 
z Sydney, gdzie byt wspólnikiem jakiegoś domu 
handlowego. Ś:iślej mówiąc, zerwał tę spółkę, 
chcąc w Paryżu szukać szczęścia Mówiąc wszak
że o Sydney, rzucił nieostrożnie kilka zdań, 
rozgorączkowany, v  których wymknęła mu się 
nazwa Buenos-Ayres, a Bernardet zanotował 
w pamięci ten fakt, że to w Buenos-Ayres wła
śnie RcTóre był konsulem francuskim. Ajent 
zresztą nie podniósł tego drobnego szczegółu.

Bo i po co? Istoiue nadanie Pradósa odbędzie 
się dopiero wobec komisarza policji i pana Gi- 
uory On nie jest przecież sędzią śledczym. On 
był tylko naganiaczem, co wypędza zwierzynę 
z legowiska. Niecn daiej działają inni!

ó w  Pradós zresztą, zrazu był żdziwiony, 
potem wśuekly, kiedy po skończonym protoko
le dowiedział się, że go nie wypuczczą na.ych- 
miast na wolność.

Jakto, tak błaha spraeczka uliczna w Pa
ryżu, wystarczała, by przetrzymywać jakiegoś 
spokojnego człowieka w areszcie policyjnym i 
skazywać go na spędzanie nocy między włó
częgami i ulicznicami?

— To już jutro rano pan zaniesiesz skar
gę — odpowiedział Bernardet.

Tymczasem zrewidował owegc PradóiA, 
k óry niezmiernie blady, widocznie nadludzkie 
czynd wysilił, g r/z l wargi, czarną brodę, by się 
zachować spokojnie przez ten czas, kiedy prze
trząsano jego pugilares, oglądano nóż hiszpań
ski o k ró tk im  ostrzu, który (jak to zgadł do* 
brze Bernardet) miał w prawej kieszeni.

W  pugilaresie nic nie oógryto. Zawierał 
rachunki, pokwitowanie tygodniowe z hotelu 
przy ulicy P arad is  koperty listowe buz marek, 
adresowane do pana Karola Pradói, negocjanta 
— dwa banknety stufrankowe. Nic więcej 
zresztą.

Bernardet jp^tat P raććia, jakim sposobem 
ma przy subie listy do nńgo adresowane, któ
rych widocznie nie dostał, ponieważ nie miały 
stempli pocztowych.

Odpowiedział:
— To nie listy. To adresy, które daję w 

m>ejsce biletów wizytowych, nie miałem bowiem 
spos-.-bności, czy czasn postarania się o nie.

— Więc te adresy są ręką pana pisane?
— Tak — odparł Pradós,
Ajent bezpieczeństwa przypatrzył się im ba

cznie po rai ostatni, potem kłaniając się urzę
dnikowi i całemu peraonalt.wi posterunsu, ży
czył im dobrej nocy i nieco filuternie nawet 
przesłał ukłon w stronę aresztowanego. Pradós 
widząc to, zawrzał gniewem ponownie i cale 
jego ciało pochyliło się numowiednym ruchem 
ku Bernardetowi z groźbą. Ręce policjantów 
powstrzymały zapęd jego niebawem i Pradói 
wepchnęły został w głąb itb r, kiedy tymczasem 
nizki tłuściutki Bernardet, wesoło pogładzając 
ręką rudawego wąsa, wychodził na ulicę, nucąc 
sobie pod nosem.

I aż do swego mieszkania, przy pasażu Ely- 
fóa-des-Beaui Arts, ta mimowolnie nucona pio
senka nie opuszczała ust jego.

S łynąc go jak pośpu wywal wdłuż trotua- 
rów opnstoszałych, każdy wziąłby go raczej za 
poczciwego m ieazcuuha, wychodzącego z teatru 
i powtarzającego jakiś zapamiętały kuplet wo
d e w ilo w y , niż za policyjnego ajenta, któremu 
udał się dobry p Ijw .

Szedł wesel wprost przsd siebie, iy w j, 
szybko, zadowolony widocznie. I aż do samego 
mieszkania, gdzie nań czi kata żona, zawsze dlań 
uprzedzająca i zarumieniona, gdzie wszystkie 
trzy córeczki spoczywały w łóżeczkach w swoim 
pokoiku, ajent zmuszony był powtarzać sobie, 
jak ów cesarz rzymski, on, prosty pionek, że 
nie stracił dnia nadaremnie.

I znowu piosenks, ledwie dosłyszalna, do
biegała r>by radosna fanfara daleka, zwiastują
ca i wycięztwo, z pośród mgły szarej nocnego 
Paryża.

XIV.
P r a d ó s .

Pan Ginory doznawał niejiiriłj niepewno
ści, ilekroć myślał o aresztowaniu i uwięzieniu 
Jakóba Dantin. B zw ątpienia wszyscy oesarżoni 
używają broni milczenia, osłaniają swa winę, 
kryjąc wię za szaniec dobrowolnego milczenia, 
k niecznego jakoby. Nie cucą mówić, rzekomo 
bowiem p o p rz y s ię g li milczenie. H nor nakazuje 
im milczeć. Wiąże i h nie wiedzieć komu dane 
słowo, którego przyczyny wytlómaczyć nie 
mogą. Zwykły to svsleui winnych, którzy 
nie mogą się bronić. Tajemnica wv łaje im się 
deską zbawienia. Zdaje im się, że znikną z 
przed oczu sprawiedliwości, skoro się za mgły 
Ukryją.

Dantin jednak wmieszany w życie Ro- 
vóre’a mógł istotnie mice w tem jftkiś rnteree, 
by ta:ć powierzoną euhie tajemnicę, k 'óra me 
była jego własnością. Jakąż tajem nicę? Czyl i  
sędzia śledczy nie ma prawa wiedzieć o wszyst- 
kiem? A człowiek oskarżony czyż nie ma znów 
prawa powiedzenia wszystk.ego? Albo t eżm że 
P  ntin nie miał nic do powiedzenia, a grai 
tylko komedję i był winnym. Pizecież chyba 
tak długo mikLąc z niewytiomaczonych powo
dów, teraz kiedy wie, że słów loUa, że zwie
rzenie, uczynii ne ręlziem u m rgl .hy uchrońć 
go od podejrzenia tak straszreg , powiedziałby. 
Jax przypuścić, że człowiek niewinny zd 1-ihy 
tak długo się upierać przy obciążającem go 
milczeniu systematycznym ?

(Ciąg dalsey nastąpi)

DROBNE BSŁOSZENj*. 
D a n le t le n ia  ro z B n lł s

98 1 1  santa ad

M ajster a tg larsal, zn jący rożne wyroby 
M i palenia, poszukuje zajęcia w cegielni 
na roL lb99. Maciej Dziepak w Podwy- 
sokiam p. Horożanna wieika. 98

Owa pMOfa iron io . e, nyża i ku nia 
na i  u, lem piętrze do wy na ęcia za 

raz. Nr. 4 u l i c a  . j a r s k a  (bocm a Gr 
decka.

tieg an o k e  nu b s są do
Ł oglądania w g^dz ' 0 - 3 .  Ul. Łycza-

s p r z e  a i

ko -ska l *23, Slikifwjcr 10 t

Oo wyntję la n y uelt 2 .'. 5 poko z prz - 
należyto- a. i i  2 piętro, od 1. k w i e 

t n i - ,  sii ń frontowa o rządz-, na na kram 
z a r a z  >06

N. M73 polec- Twą p-acownię h a  
t ów,  sz-cia, wybijania wzorów 

i lisów* u a  P ac Akadem cki I 3, obok 
pomnika Fredry. 1' 4

Baaznkuje
• dzieci

się zaraz do dwojga małych 
dzieci b o n y  Francuzki z dobr m 

a.centem . — Inf
gnąć ar zna 
G dębska w
ttokia.

lformacji istow nie zaaię- 
pod adresem: ,I.udw  ta

Krasnolesiu, o. p. Lipica
106

Vupją willę uli kamieniczkę z ogrodem, 
la al o grunt, w mieście, w dobreut po- 
i)żen j  pad budowę willi. Zgłoszenia 
p szę liw so w ać  do portjera uniwersy- 
t tu Lwowie. 101

M '»d2<r-aiao, z prawem jednorocznej 
sl.iż i wojsk.j pragnąc złożyć maturę 

imn , dia * razu dostatecznego uirzy- 
■ii.. ■ i . noszuku e w większym domu 
m e s a le iw ra, zarządcy gc -padarstwem 
i t p Łaskawe zgłoszenia: ,A rtu r‘ ,
Lwi-w, festant 5.

R z ą j r a l j i i i ł !
zaj ewni J W yrłasciżielom dóbr, nie 
znanej dotych -zas pozycji dochodów z**, 
bardzo ski omn pons  ̂ i 6 prc. t  no

wych dochodów.
Łaskawe porozumienie się uprasza 

poste restante Lwów J. C I. 217 1-1

KAMIENICA
w dobrem ocłożm iu z ogrodem 
i studnią na dziedzińcu do  sprze

dania.
Bliższa w adom ość: Kozłowska,

K ^nanow a i.?go i .  18 I. piętro.

N «jśe t» is:e  I naj cpsze nasiona n ‘n,
- . t . k* yn b-*v i roślin 

pusty i c l  mąezki koku>ai»J do roślin 
wazonowymi 1 kilo 40 ot., mieszanki 
n< jlupezyok M m  dla kaneraśw  1 kim 
40 nt., 5-oln kilowy woreozek 2 zł. opła
cony do krżdei poczty, ncl-c* główny 

skład nasion, -cślin i kwiatów

Zygmunta Mękarskiego
we L w crie , plac Halicki 1.

(Nowy cenni* aas.on ca  r. 189ij wy
syłała frauco). 138 1-3

E l e c t r a ”
Samnzapalua z*- 
pabieżka kieszon
kowa i jsmpka 
kies*onkow Prze- 
zwytłe prciśn;e- 
tie  okazuje się ia- 
*ny płorr.ieti C— 
na niklowej, bar

dzo elegmckipj 
ty ko 1 żł Za na
desłaniem 1 20 zł. 

franco. Za zall.-zką 1 4<> ł i  
M Feith, W l.dm 'I.. Taborst.. 11/3

SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwowie, Halicka 18,

P rle rs wyroby b .w tł ,iane oraz płócienk i 
kolorowe. 4

Z t s b k a d  o g r o d n i c a /  istnie
jący od **oku i804 przy uiicy 8a- 
dowsloklej I. 31 i S k ł a d  n a 
s i o n  i rosliu przy placu Marja- 

ckm  I. 3, obok hotel j Georga

B J u i M i e p i ?  t e / t s t i e p
poleca na sezon wiosenny 

wszelkie naelona gespedarskle wa
rzywne I kwlstowe, tylko wypró 
bowanej dobroć i odmian z gwa
rancją aiły kiełkowania i po ce
nach uiacznie niższych od  c e n  
171 f i r m  o b c y c h .  1-6 
Na łaskawe zlecenie wysyłamy 

cenniki oplati.i ' 1 darui >.

W a ż n e  d l a  P a ń !
Tylkt za 10 l i r .  wyuczyć się oiożna 

k r o i u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju . U6ENJI WECKERÓWNEJ,
Lwów, aL Uhor^żczyzny I. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny tm s  dla w.^cej uczen
nic równocześnie w nauce udział biorą
cych w zniżonych w .rnnkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
mii rę sprzedaje się formy aa* st&niki, 
żakiety, pelerynki, * ;la?rok: ltd. Przyjmuje 
się do skrojen.a eaie suknie a  na żąda
nie do srastr/gowunia i wypróbowania 
pod gw arw eją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—f

WINCENTY KUCZABINSKI
kwów, ulica Kopernika I. 2.

Najteńszy skład

l i s t e w ,  r a m
do obrazów

i pastpartouts
po cenach fabrycznych.

Wincenty Kuczafcinski I
L t t ó * ,  ulica Kopernika I.

f

JOOUOOOOOO

CONGO N r. 1.
rnakomlta herbata

pół kilo złr. 1.90
poleca 87 1—2 

111 lat istnlsjąoy skład herbaty

FRYDERYKA SCHUBU1 HA
L w ó w ,  R y n e k  l i c z b a  ‘tS .  

Cenniki aa żądanie. 
Opakowanie nie zaliczam.

20000000000

J J  Chorych na liszaje Ą
suche, wilgotne, (usczą e się i z tą  cho
robą po ączone lak nieznośnie przykre 
wyrzuty skórne leczy pod gwarancją 
takich nawet, którzy nigdzie nie znabżl 
uleczenia D r .  D e b r a  „ F l e c u t e n *  
to d , ,« Używanie zupełnie nieszkodliwe 
Cena 6 złr. wolna od portu i cła (także 
markami pocziowemi); za pobraniem 50 
ct. drożej. — Zamswiać w St. Marlen- 
dreguerle, w Gdaaeku, Danzig (Niemcy).

406 1 - 3

Krawaty
w Ldjui-idiiiejs ych fes nach i 
' surach z feb ykan  iels&ich, f a i -  
cuskich i wi dębskich już o 1 5 0  
ct. K n w atr wizytowo o i  7 5  ct 
l< swaty pi is io u e  (plastrony) oó 
O O  ct: Kr-waty do wiązania i
sza ii i od 7 0  ct. Wielki wybór 
kokardek salonowych od 5 0  ct.

Górski i Szydłowski
L w ó w ,  p i a t  M a r j a c k i  1. 8 , 
195 (róg Hetmańskiej). 1 6

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów  - malarzy
pismo hum orystyczne

. . ^ ł l K R S ”

wychodzi we Lwowie dwa razy mie
sięcznie 1 i 15.

.Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się bamnr<iaWI, wierszo, 
non log1 dowolpj trawentacje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze stwory 
forteplanowo znanych keaipozyteia* pol
e k - l  i zagraaloznych.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze subie piękne 
albUB.

.Śmigus* jest najtańsze u- pismeni 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwu wic 
1 zł., na prowincji 1-20. półrocznie we 
Lwowie 3 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4*80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji ..Smąja .* * Lwów, ulic . 
Łyczakowska 27.

Buch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i. października 1898.
t P rzy jazd y  i od jazdy pociągcw podana sa. wwdług zagaru środkow o-europejsK iego ■

Do Iwowfc prsyehodią:
»*(X

puiL 1*80 w południe, oeob. 6*10 wAeczoreai, 
i-4IS wtecewreas, osob, 9*10 wieczorem.

i  KRAKOWA na dworzec główny posp. 5*10 n i o ,  ;sm 
rano,
posp.

Z POL)WOŁUGZYSK na dworzec w Podzamczu oeob. 3*04 
w aoev, posp. 2*16 w południe, oeob. 5*— popołudniu, 
posp 9*39 w cczore™

Z POUWOŁOCZTSK na dworzec główny oeob. 3*30 rano, 
2*90 popołudniu, osob ó*25 popułrdam , posp.a

Z C ZE M K lfflM : oeob. 6*46 rano, osob. 10*36 przedpołudn , 
posp. 1*50 w południe, osob. 5*40 popoł., posp. 9*46

ZE
wieczorni

STRYJA L«.rt OCZNEGO, KAŁUSZA, ChYROWA, BO
RYSŁAWIA osob. 8*06 rano osob. 1*40 w południe, 
oeob. 10*80 w nocy, oeob. 19*16 w  nocy. 

óE SOKALA i RAW i  RUSKIEJ osob. 7*66 rano, osob. 5*66 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7*60 rano 
na dw on* . główny osob. 8*16 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10*46 praedpotaU

Ze Lwowa odchod*&
DO KRAK O Wś ' od 4*10 ranu, posp. b 36 ra m , osob. 8*60 

rano, pusp 3*50 po południa, osob. 6*40 popoL, posp. 
10*40 wieezurem,

PODWOŁOGZYSK z dworca głównego posp. 6*— rano, 
osob. 9.86 rano, io«p 1*56 puputadniu. osob. 11-— 
w n o c j.

PODWOŁOCZYSK z  Podzamcza posp. 6*16 rano, osob.
9*63 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*21 w nocy 

CZERNIOWIEC posp. 6*05 rano, osob. 10*56 przedpol.. 
posp. 2*10 popoł., osob 6*8U corem osob. 10*05 
w eczorem

STRYJA, śK O tE G J, KAŁUSZA, HREBENOWA, U  
W OCZNEGO, i rfiR O rfA , BORYSŁAWIA oaob. 6*20 
rano, osob. 9*16 przedpołudniem, osob. 3*— popołu
dniu, osob. 7*— wieczorem.

SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9*56 przedpoładnien 
osob. 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego oeob. 6*56 wieczorem .
z Podzamcza oeob. 7 15 wieczorem. 

r>0 JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4*55 
popołudniu.

DO JANOWA oeob. 8*46 rano, osob. 7*44 wieczcrem

DO

DO

DO

DO

U O

i  JANOWA oaob. 7 40 rano, ooob. 1*01 w południe.
l  a a i  m  u >  rookowo-enrop-jsri różni się od oshsu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz w czasie środkowo 

europejskim = 13 rodź. 36 minut czara lwowskiego.
Biuru pform .i-yjne c. k. kole' naństwowej przy ul, ttgo maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sp r . wach kolej o 

w-eb. łi  *'n)>*-> wszełk egc jro d u ju  bi*etr jw dy i rozkłady ja rd / *y fonancie kieszonkowym

«Jeżeli kro ua<.ric w sposób rozpacz , ł 
niech ty lko zażyje Pastylek Geraad-sl’a »

Dosyć je s t raz  spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

P A S T Y L E K  G E M W A
N ioom yl

o p łu c n e g o ,___
N iezbędnych

Inych w  leczen iu  N ieży tu , K aszlu nerw ow ego. Zapalenia 
i, C h rypk i, Zakatarzeni a. Irycacy i p iersiow ej. A st ri y ,e tc . 
nyuh d la  osob k tó re  zby teczn i, głos u trudza ją .

Bardzo oiylcczne dia Pilących.
Pudełko zaw ierające 72 P asty lek  i sposób zażyw ania takow ych: we 

J-wowie, w a p te k -c h  P P . W il olascha. W t:w iórskieyo, Krzyżanowskiego, 
Kuckera, Eo r t  _ r e , w  K rakow ie, w  aptek.  PI*. W iszuiew skiego, R edyks 
i Tro uczyńskiego; w Poznaniu , d P. G labiszs i w Czerwonej ep.ece, etc.

j  e e e e e e e ® ) © M M o © o f ) ^ © < i < i o j o o < i © © ^ ^ ©  *

•  PIGUŁKI BLANCARDA S
Ź E L a Z IS T O -JO D O W E , N IE P O D L E G  A JĄG E R O Z K Ł A D O V , i , ®

9  Potwierdzone przez Paryzka A k a d e m ie  medyczna itd. 9
— Łącząc w sonie własności JODU i Ż E K Z * , pigułki le używką s>ę spetp ln ie | 

® przeciw słabościom skrofulicznym,  przeciwko kiór.ym prosie Tekar.-iwa ż.-:azisic® 
© pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfiiość i pior- s f  /  ®
© w iastk i jej naiuralue, obudzają i regulują odplvw krwi ©
©  pfcrjodyczny, w: nacniają slopniowt' organizmy lyinta- ©
© ly czn t, wąlłe i słabe, etc., etc., etc. “ .— ' ^
©  NB. Wymagać należy aby własnoręczny :«od jak Aptekarz ulica Bomii.f.rte, ©  
_  obok znajdował s.ę u spodu eiykiety zieloin',. nr. *0, w la/ryfc: ,

• 9 @ C -® « P V © & .J © 0 © © i» S 3  4.‘a © © ^ © © © © © © v c .^ © t «
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniowski-go, Redyka i Tranezyńskiegu.
We Lwowie do nabycia w aptekach no. M koiaurha, Wes.-iórskieoo i Ehrhara.

L mserft jluster dia tprysliw.
D m a n y  d  ą j l e p s i y  ś r o d e k  

p t i e u l u  a ń k n i o t k e u i ,  n a b r z m i a t o ó c l o i u  U d .

Gfuwny skład:

L. Schwem. a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać I . K l l ł ,„  plaster dla turystów 
trzeba " U w O r d  p C gg cl

Dó nabyola w wezyatklob aptskaob. 601 1 —f

Do nabycia w apiekacb we Lwnwle A. Elirbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. W ewiór.kiego; w Tarnopolu L. FLisch.uan, J. Krzyżanowski* 
w Czu. I owie L. Noss; w Jaśle R. P<deh; w Kołonyl L E. Stenzl; w Przunyślu 
W. Mańkowski w P ite ro -Je A. Karpiócki-, w Saaiborze J. Lepiankiewicz; 

w Czernlowoaoh Gru hnw.cz i Herold.

O O O O O O O O O O O O O U O O O O O O O O O O O O
HANDEL HERBATY i KAWY 0

WHPWatW/'!! u . * - y * « S * a « , W A . .

P A S T A  d e  N A F E  i S T  H O  *
de D ELA N G R EIM IER , r a r isu  19. Boa des gn- -

Bez opium , b tz  m orfia j, mm kodeiny Środki piersiowe Dies?k 'd ) iw  uż> 
sif z pom yś oym iku tk iem  przeciw katarom , gryp e. influenzie, kukiun? 

ytfe  Lw ow ie: u  1JP. M iko.-acjia Wtfwiorfski-Yuo, Łń
i wp wa7v<?kicP®

E nrbara, Hu

Sadzonki drzew  leśny? h
z kultury lasowej'. jako tpż: Nasiona drzew leśnych z wlasiuj l-iszczarni 

poleca Zarzitu obszaru dworskiego Borówna poczta Bochnia.
N» fad nie nrzrPyłJ -ię c°nniir fęancn. 1 6 1 - 3

P ro c tu k ta  w y tw o rz o n e  za  so li n a tu r ó in e j  W o j  V iti iy .

P A S T i L L E S  l H H Y - I T A T
Cukierki na trawienie.

^ O ^ . P R I K E d  y i C H Y - C T A T
Dla pr, a aan: . 1 u si?bic wody’ alkalic/nei r̂nzoc/cj.

Z dnieui 1 t.yr-rni 18 9 r H k ł a d  h e c .  
R a t y  J .  l i y h i c l i  l«*jjo, ul. Fiorisńska 
I. 28 w Krako-ie, ohjąt z slępstwo i spr.-e-
i sż koa ■ ku f v ncusHcgo je vni - p-feli iej
druiy w H o i i i i i k o  i K u n d r a t o w l i - z '  
z • żon^-j w r I85U m n ak lim y  „KON- 
DRATOtMCZ*, j io  najlepszy z koni kii i 

francutKi h, p. - . sz cli u a znany ze swej n tu r lnej o oei, z ecany ja'to ku*- cj;-
ny piz-z lekarzy, zo ta ;>agro)zoiy n ie d a le iu  z lo ly iu  u w s t . w e  we i.wj-
wie. Wazelkie z mów,--na na ta i  k >ni..,  t  k w su  zutkish j e > w hu-rfei  i- 
u y g n  nyih, i-rzyjmuje i epetnia z całą a ' , ratiością i ucz iwi sKŁ\ !> HEItU IY 

S .  R y b i c k i e g o ,  ak > głównego za tępcy na u a 1 cję i :;uk wiaę tirmy ,KOi 
DriATOWICZ* w « oni-ku i  j6  1 7

L tn .ik i na Żądanie wysyła się bezp'atnie

a T ó - * e £  R y b i c k i
lO O O U aÓ U D U U U O U U  :OCXXXXXXXJOCXXXJCXXX}OCXXXXXXXJCX}OJCCO

E D M U N D A  R I E D L A
w e L w ow ie, p la c  b laryaek ł l ic z b *  10.

palaoa najlepsze gatunki

K A W Y
•naka ozystyB I arsaatyozaya

P o r to n c o ....................................
Guoa gruboziarnista ......................
Cejlon z ie lo n a ................................

„ ,, przednia. . . .
„ „ gruboziarnista. . .
„ „ perłowa

Mocca araibska óardzo aromatycza.
Jawa złoti

U w aga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tyłku na czarną nawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać r  Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawv v  
gatunki mięszaue, wówcza-i należy każdy gatunek Q 
oddzielnie opalić. 16 1—t  J

ó o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

’/. kilo 
zł. 90 ct. 

~  ,,
Ł »»
1 04 „
1 0* „
1 ,- 08 „
I 08 „
1 .. 08

R a se m

Z a  1  i t r .  i

rPtzygsd) Pan EolwnbUM.*
Wydanie rbiorowe ozdobione kil
kudziesięciu kolorowanemi ilu- 
straigaini. 48 stronic druku. W raz 
z przesyłką pocztową 15 ct. 

Blbfjateka hnnnrystyozna .Śnlgura.1 Zbiór webornycb 
hnmoresek, wierszyków, monologów i t. d . Wydawni
ctwo to zawiera także liczne humorystyczne ilustracjo.

W raz z przesyłką pocztową 15 ct 
Senzacjina powieść p. t. STRASZNA KOBIETA. 

Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową.
N der zajmu ąca powieść p Ł MIŁOŚĆ ZWY IĘŻA 

objętości 17 arkkb.y diuku. W r a z  z p r z e r y l k ą  p o-  
eztową t t t l  c L

Wszystkie te wydawnictwa razem kosziujr wrai 
Z przesyłką pocztową tylko 1 złe.

Zamówienia i pieniądze naieżv przesyłać sprap do 
ś malalłtraejl .Selgnu* Lwśw, dl. Łyuaknwnku I. 27.

Z n to że n j w ruJku l*5:i.

DONC B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y
pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica .,arola Ludwika liczba 1.

wyłączny właściciel Artur Schellenberg
k a p u je  ł sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
i poleca

L0SV on apraty mleslęozM pnd Jak najknrzytłnfejszynl warunkanl.
Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenum erata roczna z!r. 1.70, 

na prowincji złr. 1.80.
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ą t i f l M B S M W I f l f l r _______________
Ę  tJz-Łola Iy i K akao S u ch an ia , y
"  Celem uniknięcia zaszłych obecuie nieporozumień, 

zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka

P H .  S U O H A R D
tak zw a n e j

ŁAMANEJ CZEKOLADY
l i  ile  H iry iu s  Mi w l a i t l  nie f ł r rw ił ia .

Cbielcokmd/ n n eh a rd e  są czyste pod gwarancją. ii
C z e k o la d / N nrharńa opakowane są w stanielę. 
C z e k o la d / N uctiarda są owinięte w drugie opakowanie. 
C z e k o la d / N uctiarda mają n i  swej etjkiec.e markę i podpis. %

Dra 'ryaenrkr Lenglela bal.**.a brzozowy. już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w puiu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; iezeb jednak 
ten sok wedle przepisu wynahzcy przyrządzony zosta
nie w drodze chemicznej jako balsam, w .akim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, te Jn* nazajutrz rano 
•dpadają prawie nleznaozno 'upieie ze skóry, Która 
staja się pnezio iśnląoo białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarz; zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje mludociam barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątromaee, blizny, czerwo
ność nosa, stłpszczenin. i wszelkie itme nieczystości cer,. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lsnglola mydło benzoesowe, najłagodniejsze t najodpo
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone pc 60 ct.

Do nabycfe w każdej więaszej aptece mianowicie: we Lwowie 0 Z.
Rucksn.; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoaoh u Gc licho wskiego 
nas:. Mahl apt., Schmiedt & Fontid droguerja; w Tarnopoli' ® Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego: w Blsi- 
tkp u Alfrei-a Blumenthala i w droguerji A. Haas. 500 1—?

(U&ittmr afflimy Dy. KAzin!«rz OsUm wsłd Btr/ls&i ł wwtfstrrrr Dr, K .  B arańsk i, A. Milsbi i S f Z d r e h n i i  M Sckutiits f Sjt. inm w  -i


